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POLSKA. 


Jak Polska długa tysiac dzwonów gra mi, 
Jakiż to dzień? jakaż to chwila? 
Coś olbrzymiego stanęło przed nami, 
Coś się wiełkiego nad nami pochyla 
I rzuca cień — hłękitny cień: 
Toniemy duszą w tym słodkim błękicie, 
Pijemy błękit ten usty pełnemi. 
Nareszcie wolni i na wolnej ziemi. 
Jak cudne jest życie!! 


Nie szukaj Polski wokół siebie, 

Ani na ziemi, ani na niebie. 

Nie szukaj Jej w zachodu łunach, 

Ani w piorunach, 

Ale na sercu swojem rękę złóż. 

Czy słyszysz serca swego bicic? 

To jest Połska i tej wiernie służ 
Przez całe życie! 

Choćbhym na strunach grał arfy eolskież 

Każda melodja zdaje mi się pusta 

Oprócz jedynej — bo serce i usta 
Pełne mam Polski. 


Marzy się we dnie i w nocy mi dzwoni, 

Jak organ w niszy białego kościoła. 

Rytm każdy prosi i rym każdy woła: 
Śpiewaj nam o Niej! 


Przeto jak kuglarz Przenajświętszej Panny 

Rzucam mych rymów błyszczące obręcze 

I z serca swego wydobywam tęcze 
Świetlnej fontanny. 


Polsce chcę służyć i sercem i piórem, 

Z jej rak chcę dostać rycerską ostrogę 

I dumny jestem, że nazwać się „mogę 
Jej trubadurem. 


A gdy zaszumią mi skrzydła ołbrzymie 
Śmierci, w całunu przystrojonej chusty 
To szeptać będę krzepnacemi usty 
_ Słodkie Jej imię. 
' „HENRYK ZBIERZCHOWSKI s 
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Lwów, 11. listopada. 
Jest powiedzenie: kto przeżył woj- 
nę, żył podwójnie, — Można je odnieść 
w całej rozciągłości również do świad- 
ków pierwszych 10-ciu lat naszej nie- 
podległości. 

Nigdy, nawet w czasach napoleoń- 
skich ` historja nie biegła tak szybko, 
nigdy przemiany nie były tak olbrzy- 
mie, tak spiętrzone na krótkim odcin- 
ku dziejów, jak w tym właśnie okre- 
sie. W gruzach legły pierwsze mocar- 
stwa Europy i po niepodległość wycią- 
gnęły dłonie ciemiężone dotąd narody. 
Rewolucja zwalała tron po tronie. Le- 
gły słupy graniczne i mapa Europy 
zmieniła swe oblicze. Tysiące zagad- 
nień nowych powstało i nagląco, go- 
rączkowo domagało się odpowiedzi. 
Zamiast pokoju po najkrwawszej z 
wojen i bezwładu po najstraszliw- 
szym z wysiłków uniósł ludzkość de- 
mon pracy. 

W tych czasach myśmy powsta- 
wali z popiołów i nędzy. Budowaliś- 
my państwo własne. Z chaosu, z walk 
zewnętrznych i wewnętrznych wynu- 
rzał się zarys wskrzeszonej Polski. Je- 
szcze bez granic, bez wojska, bez 
skarbu, bez administracji, a tylko z 
potężną wolą istnienia dźwigaliśmy z 
ruin mdlejącą Ojczyznę. Kołyską jej 
była ziemia, wielokrotnie stratowana 
stopą najeźdzców. Spieszyliśmy się, 
przed radością tworzenia szła myśl, że 
niewiele lat minie, a drapieżni sąsie- 
dzi powstaną po klęskach, aby upo- 
mnieć się o to, co nam zwrócili. 

Więc gdy inne narody przez dzie- 
siątki lat i wieki cale gruntowały swą 
potęgę, doskonality swe urządzenia, 
tworzyły swe trddycje państwowe, wy- 
chowywały swych obywateli, myśmy 
to wszystko musieli mieć natychmiast. 
Gdy inne narody, zniszczone wojna- 
mi, odbudowywały się w pokoju, my 
urndowaliśmy, prowadząc wojnę. Ró- 
wnolegle z wysiłkiem armji w polu, 
szła praca dla przyszłości w kraju. I 
ten podwójny trud nie zmógł nas. 

Sprawy te wydają się nam dziś 
dalekie i powszednie. Zbyt wiele było 
wstrząsów, aby zachować  wrażli- 
wość nerwów, zbyt wiele rzeczy wiel- 
kich, aby oko nie oswoiło się z niemi. 
Ponieważ dzień każdy przynosił zmia- 
ny, przestaliśmy je rozróżniać. Jesz- 
cze tylko wypadki najgwałtowniejsze 
zwracały na moment naszą uwagę. 
A tymczasem ileż tomów historji za- 
pełni ten okres! Ileż legend stworzy! 
Ileż dumy da nam kiedyś, gdy opo- 
wiadać będziemy o rzeczach widzia- 
nych łym, którzy narodzili się później. 

Wszystko było wielkie. I to, że na- 
zajurz po zmartwychwstaniu zdoła- 
liśmy stworzyć wojsko, które zwycię- 
żyło. I to, że uiundowaliśmy tysiące 
szkół. I to, że z pielgrzyma i jałmuż- 
nika Europy wyrośliśmy w oczach 
zdumionego świała w mocarstwo, że 
ufundowaliśmy niewzruszony pie- 
niądz. Że w 10 lat po odzyskaniu nie- 
podległości jesteśmy lem, czem jesteś- 
my: potęgą. | wygoiwszy rany, pełni 
nieprzebranych sił żywotnych kroczy- 
my milowymi krokami w przyszłość, 

Sprawy te wydają się proste, a je- 
dnak — powtarzamy — z nich ezer- 
pać będzie przędza legend. I skupie- 
niem najśw*etniejszych blasków opro- 
mieni czoło Tego, który wywiódł na- 
ród z domu niewoli. 
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Nie objawem kultu osobistego, ale 
hołdem, złożonym prawdzie jest to, 
że pierwszy dzień niepodległości ozna- 
czono na moment powrotu Marsz. Pił. 
sudskiego z Magdeburga do Warsza- 
wy. Bo rzeczywiście wtedy dopiero, 
po otrząśnięciu wrogiej kurateli, uczu- 
liśmy się gospodarzami we własnym 
domu. I rozpoczęliśmy pracę na wła- 
sny, wyłączny rachunek. 

A kierował nią Szary Człowiek, 
mąż opatrznościowy, zesłany w dobie 


Legiony, jako ostatn 


rodzone 


przełomowej. Gdyby nie On, gdzież 
bylibyśmy dzisiaj? Kto, jaka inna si- 
ła potrafiłaby zestrzelić w jedno skłó- 
cone umysły, uśmierzyć waśnie dziel- 
nic i stworzyć z woli narodu — po- 
cisk czynu? 

Dlatego w dniu dzisiejszym prze- 
dewszystkiem wdzięczność należy się 
Temu, który jest uosobieniem niepo- 
dległości naszej. A potem wdzięczność 
tym, którzy walcząc polegli, abyśmy 


| żyli wolnymi. I tym, którzy w bezinte- 


mw, 
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resownym trudzie mieśli swe cegiełki 
do gmachu państwowości. 

Wśród radosnej wrzawy dzisiej- 
szych obchodów, niech nam towarzy- 
szy  niezłomne postanowienie pracy 
dalszej. Patrząc z dumą na przebytą 
drogę, ślubujmy dziś, że tego, co zdo- 
byliśmy, nie zmarnujemy, że w wy- 
siłkach nie sfolgujemy, że obowiąz- 
kom obywatelskim nie sprzeniewie- 
rzymy się, zawsze czujni, zawsze qo- 
łowi do ofiar, gdy Polska zawoła. 


e ogniwo idel 


s r L | a u 
wojskowości polskiej. 
RZUT OKA NA DZIEJE ORĘŻA POLSKIEGO OD CZASÓW BOLESŁAWOWYCH PO WOJNĘ BOLSZEWICKA. — ZNA 
CZENIE DZIEŁA, POCZĘTEGO Z DUCHA MARSZAŁKA PIŁSUDSKIE GO DLA ODBUDOWANEJ OJCZYZNY. 


czątkowanemu w organizacjach Strze- | będzie najlepszym hołdem dla duchowe 


Lwów 11. listopada. 

(.) W radosną rocznicę 10-c1o lecia 
niepodległości naszego pańsliwa myśl 
polska i hołd polski winny się zwrócić 
w pierwszej linji do Tego, który był tej 
niepodległości Kowaczem na długo 
przedtem, zanim pomyślne konjunktury 
polityczne pozwoliły na realizację tego 
ideału pokoleń — ku dzisiejszemu Mar- 
szałkowi Polski odrodzonej, Józefowi 
Piłsudskieran, który rozpoczął na lal 
dziesiątek przed wojną światową mobi- 
lizację Polski duchową — i ku temu 
dzietp Jego, które było tej mobilizacji 
konkretnym rezultatem — przygotowa* 
niu polskich kadr wojskowych, zapo- 


leckich, które z wybuchem wojny prze- 
rodziły się w Legjony polskie, aby na- 
stępnie, w wolnem już państwie, stać 
się podstawą dla utworzenia Armii pol- 
skiej. 

Patrząc na to dzieło z perspektywy 
10-cio lecia, możemy stwierdzić już nie- 
zbicie, że stanowiło ono logiczne i kon: 
sekwentne ogniwo łańcucha idei woj- 
skowej polskiej, że „rganizacji jego przy 
świecała świadoma idea naprawienia i 
odrobienia błędów, jakie Polska history- 
czna na tem polu popełniła. To też rzut 
oka na 

dzieje wojskowości polskiej 


TAJEMNICĄ SZCZĘŚCIA — 


MIŁOŚĆ. 


Synom. Polski w 10-tą rocznicę odzyskania 
Niepod:. głości pod rozwagę. 


Wielki Patrjota, Senator nauki europejskiej i głęboki Myśliciel-Mę-, 
tzennik tajg syberyjskich, Reprezentant tych niezapomnianych Bo- 


haterów, 


wstaniu styczniowem porwać gołemi 


którzy dla ideału Polski niepodległej nie wahali się w po- 


rękoma na potęgę rosyjskiego 


mocarstwa, dr. Benedykt Dybowski, uproszoriy przez Redakcję ,„Gaze- 
ty Porannej*, przesyła w rałusną rocznicę odzyskania wolnego pań- 


stwa polskiego wszystkim obywatelom 


Rzeczypospolitej następujący 


podniosły zew wezwanie — które, oby znalazło jak najżywszy od- 
dźwięk w sercach i umysłach współczesnych. 


Pragnieniem naszym najgorętszym — zgody, oby się stało zadość, 


w dzień uroczystości jubileuszowych, w dniu radości narodu! 


Zgoda 


powiększa bowiem sprawy małe wspaniale; niezgoda natomiast spra- 


wy najwznioślejsze roztrąca! 


Społeczeństwa ludzkie mają za modłę dla swej budowy organizm, 
nad którym pracowały wieki wieków w swym pochodzie rozwojowym. 
Budowa organizmu ze strony materjalnej, podlega zasadzie RÓŻNI- 
COWANIA, zaś odnośnie do strony duchowej rządzi się prawami AL- 
TRUIZMU. Wszystkie części składowe organizmu mają na celu nie 
walkę pomiędzy sobą, lecz najściśleiszą zgodę. Najwyższem szczęściem 
człowieka na ziemi, jest miłość; tylko po drodze miłości wzajemnej 


krocząc, dosięga się ideału cnoty. 


Społeczeństwa ludzkie są wyrazem stopni wyższych, form organi- 
cznych, im za modłe zatem jedynie służyć winien organizm, ze swemi 


wyżej wskazanemi przymiotami. 


Komunizm, Socjalizm, Narodowo-Demokratyzm 
ekwiwalentami egoistycznej partyjności, obcej organizmowi. 


są najprostszymi 
Hasła 


ich: walka, nienawiść, zemsta, śmierć inaczej myślącym — są to re- 
miniscencje z dawnej barbarzyńskiej przeszłości. 


Dzisiaj, gdy posiadamy wolne państwo, kierowane przez osobisto- 


ści genjalne, miłością ojczyzny nawskróś przejęte, 


gdy mamy Rząd 


sanacyjny, wzorowo uczciwy i dzielny, zaufać im winniśmy całą potę- 
gą naszej woli, oddając się pod ich zarząd, będąc przekonani, że dro- 
ga cnoty, po której nas wiedzie, jest szlakiem szczęścia dla ludzkości! 


Dr. B. Dybowski 
Lwów 11. lislopada, 


| 


go Wodza Narodu i dla Jego dzieła w 
tę radosną rocznicę, którą dzisiaj ob- 
chodzimy. 

Dzieje wojskowości polskiej, ujęte w 
cyfrach, świadczą wymownie, iż upa- 
dek Rzplitej znaczył się zmniejszaniem 
liczebności armji i idącym za niem u- 
padkiem ducha polskiego narodu. 

Sprzeniewierzywszy się testamento- 
wi Bolesława Śmiałego, Jagiełły, Bato- 
rego, Zygmunta III. i Sobieskiego, któ- 
izy na potędze militarnej opierali roz- 
rost Polski, dynastja Saska, pod szatań- 
skim podszeptem sąsiada ze Wschodu, 
ograniczyła liczebność armji polskej do 
17 tysięcy żołnierza, — Wprawdzie na- 
stępnie król Stanisław August czynił 
wysiłki do odbudowy armji, jednakże 
napór zewnętrzny, rozprzężenie we- 
wnętrzne nie pozwoliły na realizację 
tych projektów, które wprowadzone w 
życie, mogły były uchronić Polskę 
przed katastrofą: polityczną. Nastąpił 
pierwszy rozbiór Rzyltej, który uniemo- 
zliwił wzmocnienie jej militarne. Poł- 
ska została z siłą zbrojną, liczącą kil- 
kanaście tysięcy żołnierzy wobec Rosji, 
mającej pod bronią 400 tys., Austrji o 
gile militarnej 300 tys. i Prus posiadają- 
cych 200 tys. wyówiczonego żołnierza. 

Rozumiał to fatalne położenie pań- 
stwa Sepma Czteroletni, to też zaraz na 
wstępie swych prac uchwalił podnieść 
liczebność arraji do 100 tys. ludzi, Nie- 
stety, stosunki ówczesne były tego ro- 
dzaiju, że można było powołać pod broń 
już tylko 68 tys. Był to ostatni błysk 
dążenia do utrzymania siły Rzpltej. — 
Wkrótce już potem, Sejm, sankcjonują- 
cy drugi rozbiór, postanowił zmniejszyć 
armję do 18 tys. 

Genjusz narodr jednak przeciwsła- 
wił się tej uchwale, oznaczającej zagła- 
dẹ państwa, a protest ten wyraził się 

powstaniem Kościnszkowskiem. 
Pod sztandary Kościuszki, opierającego 
się o 3.800 doborowego żołnierza, staje 
znowu od 80 do 100 tys. ludzi. Nieste- 
ty, po dniach pełnych chwały, po 
dniach bohaterstwa i triumfu polskiego 
żołnierza, przychodzą dni klęski i upa- 
dek tego podniosłego porywu dla utrzy- 
mania niepodległości Rzpltej, 

Z rozsypki armji Kościuszkowskiej 
powstają w ziemi włoskiej Legjony Dą 
browskiego, z których następnie wyra- 
ata armja, walcząca pod orłami napo- 
leońskiemi w sile około 60 tysięcy żoł- 
nierzy. Armja la zdobywa dla Polski 
miraż niepodległości — Księstwo War- 
szawiskie. — To małe państewko wy- 
stawia już po swojem zorganizowaniu 
30 tysięczną, doskonale zorganizowaną 
armię, która w krótki czas później w 


Żywe ryby na składzie poleca F-a „Zakopane“ Moor i Stachowicz Lwów, Akademicka 24, - Leona Sapishy 23. 
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wojnie z Austrjakami dostarcza Napo- 
leonowi 62 tys. żołnierza, zaś w wiojnie 
z Rosją 100 tys. ludzi. Ze szozątków 
lej armji, po nieszczęsnym pochodzie 
na Moskwę, tworzy ks. Józeł Poniatow 
ski nową armję o sile 18 tysięcy. 

Gdy na Kongresie Wiedeńskim u- 
tworzono Królestwo Polskie, niebawem 
stanęło pod bronią 30 tys. ludzi. Ta si- 
ła zbrojna stanowiła kadry dla armji 
powstańczej z r. 1831, która dochodziła 
do 100 tys. ludzi. Po upadku po- 
wsitania styczniowego, dotychczas, mi- 
mo wszelkich przewrotów zwarty, prze- 
rywa się ten łańcuch polskiej siły zbroj 
nej, Już powstanie r. 1868 musiało być 
organizowane drogą improwizacji, po- 
nieważ nie było kadr wojskowych, na 
których mogłoby się oprzeć. Z tego 
powodu walki r. 1863 mogły być tylko 
prowadzone po partyzancku, dorywczo, 
«o z góry przesądzało losy tego bohater- 
skiego wysiłku polskiego, na którego ol- 
tarzu padło około 20 tys. polskiej mło- 
dzi, 

I znowu zanika na lat kilkadziesiąt 
ślad polskiej armji. — Podejmuje tę 
ideę, bez której nie można myśleć o od- 
budowaniu Ojczyzny dopiero Marsz. 
Fiłsudski, tworząc połskie organizacje 
wojskowe na gruncie najbardziej podal- 
nym, na terenie zaboru austrjackiego. 
Przygotowuje żołnierza polskiego, aby 
gdy przyjdzie chwila wielka i osobli- 
wa, miał z czego wyróść celowy czyn 
zbrojny, aby nie powtórzyły się dzieje 
r. 1868. — Czyn legjonowy jest po- 
iwierdzeniem celowości tej pracy. W 
czasie, gdy obce organizmy państwowe 
Austrji, Rosji i Niemiec wchłaniały w 
siebie każdą kroplę krwi polskiej, aby 
została przelana na pobojowiskach za 
ich sprawę, stworzenie kadr, które na 
swoim sztandarze wypisały wałkę e 
Pelskę, było czynem, jakiego niema ró- 
wanego w dziejach świata, 

Przez łe 20 tys. ochotnika, jakie po 
masuniieście o powołaniu Leyjonów, sta- 
nęły pod broń, Polska weszła w charak 
terze równorzędnego kombałanta do 
wojny światowej. Jakkolwiek zaś wa- 
runki, w których zorganizowano Legjo- 
ny, pozwoliły narazie zwrócić froni 
przeciwko jednemu tylko z zaborców. 


Rosji, niemniej, jak dowiodły następne 


wypadki — Legjony stały się ciągłą 
groźbą także dla Austrji i Niemiec, a w 
danej chwili zdobyły się istotnie na 
wystąpienie z krokami nieprzyjaciel- 
skiemi przeciwko dwom innym zabor- 
com, kiedy chcieli pogwałcić nasze pra- 
wo do wolności. Z ich ducha powstały 
szeregi armji Hallera i Orlęta lwowski" 
i powstańcy śląscy i Dzieci Warszawy. 
Faktu tego nie mogą obalić żadne chwi- 
lowe kontrowersje, a z biegiem czasu 
przejawia się on coraz w jaśniajszem 
świetle. Najpiękniejszym zaś wyrazem 
budzącej się w tym kierunku świado- 
mości u tych wszystkich, których krw 
ofiara Polska powstała, jest utworzony 
obecnie za inicjatywą gen. Góreckiego 
Związek wszystkich orgamizacyj b. u- 
czestników walk o Wolność i Niepodlo- 
głość pod nazwą: „Federacja Polskich 
Związków Obrońców Ojczyzny”, zjedno- 
czonych pod hasłem „wszystko dla Pań- 
stwa. 

Federacja jednoczy 17 związków. 
które chociaż dążyły do odzyskania nie- 
podległego bytu państwowego różnemi 
drogami, skonlederowały się na gruncie 
apolityczności i lojalnej współpracy dla 
dobra i na pożytek ojczyzny. 

Stwierdzić zatem należy, źe z Le- 
gjonów Marszałek Piłsudski już po 
przywróccniu niepodległości Polski u- 
tworzył armję złożoną z 50 tys. ludzi, 
która po pierwszym poborze rekruta 
w r. 1910 wzrosła do 100 tys. żołnierza, 
a podczas wojny bolszewickiej oparła 
się na miljonie bagnetów i szabel. — 
Uzżynowi leegjonowemu zatem zawdzie- 
czać należy, że odhudowana Ojczyzna 
nie zapadła się w gruzy już w pierw- 
szym momencie, że zdołaliśmy odep- 
rzeć nawałę bolszewicką i umoenić 
podstawy naszego hylu niepodległego. 


——( 


Dlaczego dzień 11-00 Ustopeda. jest ŚW 


& 


odzyskania Niepodległości Polski? 


NIESKOORDYNOWANE WYSILKI NARODU DO ZRZUCENIA JARZMA, KTÓRE SIĘ ZAŁAMAŁO. — 


Z MGŁAWICY I CHAOSU WYPROWADZIŁ DOPIERO ZMARTWYCHWSTAŁĄ 
MAGDEBURSKIEGO. — BUDOWNICZY POLSKI, 


WRÓT WIĘŹNIA 


PO- 
ZAPO- 


OJCZYZNĘ 


JÓZEF PIŁSUDSKI, 


CZĄTKOWALŁ PIERWSZY DZIEN POLSKIEGO ŻYCIA PAŃSTWOWEGO. 


Lwów 11. listopada. 

UP.) Rocznica dnia, w którym 
Polska poczuła się znowu samoist- 
nem, zdolnem do życia państwem, 
po wieki rozplomieniać nie prze- 
stanie uniesieniem radosnem serc 
polskich. — Ta promienna chwila, 
kiedy po półtora wiekowej niewoli 
naród masz wszedł według przepo- 
wiedni wielkiej naszej wieszczki- 
pieśniarki: „w wolności wybuchy”, 
naznaczona została na dzień 11. li- 
stopada. jakkolwiek już niemal od 
dwóch tygodni załamalo się jarzmo 


+ EDWARD SŁOŃSKI. 
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wirogich mocarstw nad naszą Oj- 
czyzną — od dwóch tygodni nie- 
mal na olbrzymich obszarach Pol- 
ski naród łamał potęgę najeźdźców, 
rozbrajał wojska okupacyjne, na 
gmachach publicznych wywieszał 
sztandary narodowe. 

Lecz wszystko to były poczyna- 
nia samorzutne, nieskoordynowa- 
ne, jak gdyby ruchy zmartwych - 
powstałego, który nie umie jeszcze 
w zupełności otrząsnąć się z długie- 
go zdrętwienia i obumarcia, który 
nie umie jeszcze zacząć na nowo 


GRÓB STRZELCA. 


POD CERKIEWKĄ BEZ IKON I DZWONÓW, 
SKĄD MOSKIEWSKIE GCFNĘŁY SIĘ HUFCE 
PADŁ KULI TOWARZYSZ Z LEGJONÓW, 
POLSKI ŻOŁNIERZ W SIWEJ MACIEJÓWCE.. 


WYKOPALI MU GRÓB W ZŁOTYM PIASKU, 
GRÓB ZIELONA DARNINA OKRYLI 


I POD KRZYŻEM, 


PRZY ŚIĘTYM OBRAZKU, 


MACIEJÓWKĘ Z ORŁEM POŁOŻYLIL. 


LECĄ LIŚCIE Z DRZEWA, LECA LIŚCIE, 
PŁACZE SZARY DZIEŃ, JAK CHŁOPSKA DOLA, 
„REQUIESCAT* ŚPIEWA LEGJONIŚCIE 
WIATR, WIEJĄCY Z NIEZŻĘTEGO POLA... 
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Oprócz 
ównej 
gł wyg 'anej 


mo?na wygrać 


Niniejszem zamawiam: . 


łówek losów po zł, 20—, 
Nalążytość Zł. 


Imię i nazwisko 
Dokładny adres: 


już 
Cięgnienie 
1-ej klasy 


Państwowej Loterji 
Klasowej 


Szczęśliwe losy 

są jeszcze do nabycia w kolekturze 
„RUNO“ Rawicz i Ska, we Lwowie 
ul. Akademicka 3. 


400.000, 350.000, 150.000, 100.000, 
80.000, 75.00. 60.000, 50.000, 40.000, 35. 000 25.000, 
20.000, 15.000, io.ouo, 5.200 i wiele innych w ogólnej 


sumie około 


27,000.000Złotych 


Zamówienia załatwiamy skrupulatnie i punktualnie. 


Go drugi los napewno wygrywa! 
Naszej kolekturze sprzyja nadzwyczajne szczęście! 


Prosimy wyciąć i wypełnione przesłać nam w liście! 


ZAMÓWIENIE Po. 

Co Kantoru Loterji „RUNO Rawicz i Eka Lwów, Axademicka 3. 
- losów całych po zi. £7-, e.. 

Iecńw 
ui zczę bezzwłoc nie po na!esłaniu mi lo- 
sów Liankietem dot ofi iu tychże. 
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żyć. Polska była jak organizm, w 
którym zaczęły krążyć fale żywej 
krvi, looz którym nie zawładnął 
jeszcze świadomy mózg, świadoma 
woła czynu... 


Polska i jej stolica, Warszawa, 


| tonęła jeszcze w chaosie. 


I oto z tej mgławicy wynurzyła 
się silna, konkretna postać, prze- 
jawil się silny, Świadomy siebie i 
swoich zadań duch. Józef Pil- 
sudski, więzień Magdeburga, za- 


' błysnął na horyzoncie odradzają4 


cej się Rzeczypospolitej. — Wódz i 
Wskrzesiciel idei niepodległości 
Połski przybył do Warszawy. 

Stalo się to dnia 11. listopada r. 
1918. A była to chwila dla Polski 
dziwnie osobliwa — chwila praw- 
dziwie przełomowa, chwala, w któ- 
rej naprawdę powstał na nowo de 
życia odrodzony polski organizm 
państwowy. 

Dotychczas bowiem, można śmia 
ło powiedzieć, w Warszawie nie by- 
ło niczego. Jakkolwiek władzę 
zwierzchnią dzierżyła jeszcze Rada 
Regencyjna, jednakże pozorna ta 
władza w lawinie wydarzeń straci- 
ła caly swój autorytet. — To leż gdy 
zjawił się w Warszawie, jak rycerz 
świetlany, Komendant Legjonów, 
Wódz odradzających się polskich 
sił zbrojnych, Rada Regencyjna od- 
dała mu natychmiast naczelne do- 
wództwo armji polskiej, a następ- 
nie i zwierzchnią władzę w pań- 
stwie. _ Lecz to zdanie władzy 
miało zaiste w danej chwili jedy- 
nie znaczenie symbolu. W rzeczy- 
wistości nie było czego zdawać. — 
Wszystko trzeba było organizować 
od podstaw „od początku”, 
Trzeba było tworzyć rząd, wojsko, 
bezpieczeństwo publiczne. 

Lecz od tej chwili nieugięty i nie 
zmordowany Budowniczy Polski, 
Józef Piłsudski, stanął do tej piej 
swej, wielkiej, dziejowej pracy: 
jednoczenia i wiązania z sobą roz- 
ległych ziem polskich w potężne 
mocarstwo. — I dlatego jest rzeczą 
sluszną, że dzień powrotu do kraju 


| jej Wielkiego Budowniczego świeci 
; cała Polska jako prawdziwe święto 


wskrzeszenia Ojczyzny, jako dzień 
pierwszy swego życia państwowc- 
go. 


se JIŻ NAdĘSZłY 


NAJMODNIE JSZE 
MATERJAŁY NA JESIEŃ 
I ZIMĘ, w olbrzymim wyborze 

DO FIRMY 


AMTOMEGO UWIERY 


LWÓW, ui. Halicka 10. 


oraz do filji w Tarnopolu, roho- 
byczu, Stryju i tarnawie. 
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U w wigilię rocznicy 10-lecia 


„GAŹLIA FUBANNA 
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Niepodległości Rzeczypospolitej. 


MIASTO PRZYBRAŁO WYGLĄD WSPANIAŁY I ODŚWIĘTNY. — UROCZYSTOŚĆ DZIESIĘCIOLECIA W 26 P. 

P. — ODSŁONIĘCIE SPIŻOWEGO BIUSTU MARSZAŁKA FIŁSUDSKIEGO W SZKOLE KADETÓW. — UCZCZE- 

NIE ROCZNICY NIEPODLEGŁOŚCI PRZEZ IZBĘ HANDL. I PRZEM. — DŹWIĘKI ORKIESTR WOJSKOWYCH 
I MORZE ŚWIATEŁ WIEŚCIŁY Z NASTANIEM WIECZORU WIELKIE ŚWIĘTO NARODU POLSKIEGO. 


Lwów, 11. listopada. 

(jp), Gorący patrjotyzm naszego 
miasta znalazł swój wyraz w radosną 
rocznicę  10-leciu niepodległości Rze- 
tzypospolitej w zaiste. wspaniałem 
przystrojeniu tych murów, które w 
chwilach niebezpieczeństwa i grozy 
nie wahały się w wiernej służbie dla 
Macierzy okryć bohaterskiemi szczer- 
bami i bliznami. - 

Można bez przesady powiedzieć, 
ie już w dniu wczorajszym dekoracja 
miasta- wyglądała imponująco. Na 
wszystkich ulicach widniał prawdzi- 
wy las chorągwi o barwach narodo- 
wych, wszystkie okna pokryły się na- 
lepkami, wiele domów - przystrojono 
zidlenią 1 emblematami. Dekoracja 
gmachów publicznych przeszła wszel- 
kie oczekiwania. Województwo, Ko- 
menda miasta, Dworzec główny, Dy- 
rekcja koleji, Poczta główna, Koszary 
Policji Państwowej i i. przedstawiały 
wprost czarodziejski widok, zwłaszcza, 
gdy po zapadnięciu zmroku wystąpiły 
w powodzi świateł. 

Wczoraj, jako w wigilię święta 
państwowego odbyły się już we Lwo- 
wie liczne uroczystości, których prze- 
bieg podajemy poniżej: 


Obchód 10-lecia 

26 p. p. 
10-lecia niepodległości 
Rzeczypospolitej zbiega się dziesiata 


rocznicą narodzin 26 pułku piechoty, 
który uformował się z początkiem li- 


Z świętem 


FEJLETON EI POR.“ z 12. XŁ 1928. 


FELIKS GWIŻDŻ. 


O ŻOŁNIERZU — 
BŁĘDOWCU. 


Nie tak to tu bywało u kumotra Ja- 
sienia, hej, nie tak, jak teraz. Jeszcze dwa 
roki temu, kiedy syn przyszedł z wojny 
na Święta, na krótki urlop, pyszniły się 
stare izby Jasieniów śmiechem i rado- 
Ścią. Zeszła się młódź dorodna, zeszli się 
i niektórzy starsi gazdowie, i jak zaczęli 
kolendować małemu, uciechy i figle į we- 
sołości wszelkie stroić i wyprawiać, zda- 
wało się, że o pasterce zabaczą. 

Łońskiego roku, pod jesień, syn zwinął 
gdzieś w bojach, wodze przysłali ojen ino 
strzeleckie piórko jego orle. Uciechy po- 
gnały w świal z obejścia Jasieniowego. 

Zgarbił się gazda, przygięła się ku zie- 
mi gażdzina, przycupły, zaryły się w rolę 
zabudowania bogate, skurczyły się izby 
przestronne. 

We wilję nie przyszła już młódź wiej- 
ska na kolędy, nie zadudniły już śmie- 
chem ni radością złotławe izby, pachnące 
lasem į zbożem. 

Po opłatku, pełnym łez obiedzie, za- 
skrzypiały drzwi Jasieniowe parę razy i 
zeszło się na pogawędkę zaledwie kilku 
starszych gazdów. Zamieć harcowała po 
polach, smagany wichrem śnieg walił 
i bił o ściany, że aż się trzęsły i łkały 
wraz z tą obłędną kurniawą. Gazdowie 


najnowsze kreacie, gitunki pierwszorzędne. 


Powszechny Skład Odzieży x 
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stopada 1918 z załóg austrjackich w 
pow. piotrkowskim i radomskim, a już 
z początkiem grudnia ruszył z pierw- 
szą pomocą dla oblężonego Lwowa. 
W dniu wczorajszym święcił ten pułk 
bardzo uroczyście podwójne święto, 
swego powstania i niepodległości 0j- 
czyzny w koszarach pułku przy ul. 
Kleparowskiej.j W pięknie udekorowa- 
nej sałi przyjmował gości komendant 
pułk. Pytel z kap. Myczkowskim i Ko- 
towskim. Wśród gości zauważyliśmy: 
svojewodę Gołuchkowskiego z sekreta- 
rzem Kirchnerem, Komisarza miasta 
dra Nadolskiego, starostę Kckkardta z 
sekr. Piwockim, insp. armji gen. Neuge- 
bawera z kap. Dywiszkiem, gen. Po- 
powicza z szefem sztabu Niezabitow= 
skim i kap. Majewskim, pułk. Baczyń- 
skiego, dowódce dywizji pułk. Gzumę 
i pułk. Zmlanfa, maj. Łabędzkiego, 
maj. Klinka, pułk. Bartla, wicepr. Iz- 
by handl. i przem. Hóflingera, delega- 
cję olicerów rezerwy p. 26 w osobach 
por. Drzymuchowskiego i Weinyaste- 


na i w, i. Uroczystość rozpoczęła się 
W szkole 
Po obchodzie w 26 pp udali się 


wszyscy jego uczestnicy do Szkoły ka- 
deckiej na uroczystość odsłonięcia bin 


stu spiżowego Marsz. Józefa Pilsud- 
skiego, ufundowanego przez wycho- 


wanków szkoły. Uroczystość roznoczę- 
ła się Mszą św. przed ollarzem urzą- 
dzonym w westibulu gmachu, klórą 
celebrował ks. kapdlan Pilinak przy 


aid, razem na iawie i Ae iajkı, 


jęli radzić, jęli szukać słowa, któreby dziś 
i Jasienia na ulgę przywiedło. Kumoter 
Bienias obrócił myśl ku wielkim wojnom 
minionym i o nich wszczął mowę. 

— Jeszcze hań dymi z tych wojowisk 
ukrutnych. 

— Hej, hej, — przyświadczyli insi. — 
Q dymi się, dymi... 


— I ono się nie prędko wydymi, IQ: 
myślę. 

— O, ho mie. 

— Nieprędko się wydyimi — ciągnął 


dalej kumoter Bienias. — Mojściewy ozra 
chunki. Bili się siedem roków, trza będzie 
teraz rachować teraz siedmdziesiąt sie- 
dem. I to ta na nic majątki, nic urody, 
nic pałace, nie złota — ale ludzie! 

— Hej! hej! — rozległy się westchnie- 
nia po izbie, 

— Ludzie! — powtórzył kumoter Bie- 
nias i spojrzał litośnie na kumotra Ja- 
sienia. 

-- Ej, ludzie — westchnął głęboko Ja- 
sień. — Ludzie, ludzie, Boże Ty mój... Te- 
go ta już nikt nie ozrachuje, nikt nie 
spłaci. 

— Przecie! — utwierdził Bienias. 

W izbie zaległa cisza. Jasieniowa ocie- 
rała łzy w kącie, Jasień przygarbił się het 
i sapał głucho. 

— Jak to rachować? — jął znowu Bie- 
nias wywodzić. — Jak? Dyć i tam na dru 
gim świecie muszą zachodzić w głowę, co 
to z tem wszystkiem porobić j jako. 

— Prawda, prawda przychwałali 
gazdowie. 

— Powiadają o błędawym wojaku... 


| 


odśpiewaniem przez chór podoficerów 
„Beati mortui“ pod batutą dra Ptasz- 
ka. Podniosłe kazanie wygłosił ks. 
mjr. Bombas. Z kolci nastąpiło 
odsłonięcie pomnika poległych, 

który przedstawia postać. żołnierza na- 
turalnej wielkości w pełnym rynsztun- 
ku. Po odsłonięciu przemówił do żoł- 
nierzy zgromadzonych na dziedzińcu 
w gorących słowach pułk. Pytel, po- 
czem muzyka wojskowa odegrała „Ro- 
tẹ“ Konopnickicj. 

Następnie wszyscy przeszli do wnę- 
(rza koszar, gdzie nastąpiło odsłonię- 
cle tablicy ze spisem poległych. Prze- 
mówil kap. Myczkowski, poczem chór 
odśpiewał kantatę. 

Po tych hołdach dla poległych u- 
dali się wszyscy na otwarcie świetiicy 
podoficerów. Gości przywitał imieniem 
podoficerów sierżant sztabowy Komen- 
dera, Odpowiedział gen. Nemgcbaner, 
wznosząc okrzyk na cześć 26 pp. Pułk 
podejmował gości skromnem, żołnier- 
skiem śniadaniem ż 


kadełów. 


iowarzyszeniu kadetów. 

W uroczystym akcie 
wymienionych uczestniczyli: wicepr. 
lzby przem. dr. Rucker, prez. Sądu 
Czerwiński, prezes Hawel, prezes ko- 
leji Prachtel-Morawiański, prezes po- 
czty Moszoro, prezes Izby skarb. Fo- 


obok wyżej 


iak, kurator Pytiakowski, wicekuralor 


Səšnicki, rektor Pawłowski, prezcs 


e RiEycś 
Wszyscy spojrzeli 
niasa. 
-— Że chodzi, że pono całe regimenty 
chodzą... 
-- Cud Pana Boga! 
—— Cud! — powtórzył kumoter Bienias. 
Dyć tu i dziś, o zmroku. przeszedł 
przez wieś taki jakiś błędawiec, ni człek, 
ni wojak, ni duch... 
Kumoter Jasień podniósł oczy na Bie- 


uwaźnie na Bie- 


u niasa 


— Był u nas — wyszeptał. — Był... 
Podzielił się opłatkiem, zjadł ta cosi nie- 
wiele i poszedł. Wychodzę za nim na o- 
bejście, śladu — znaku... 

— Tak wej chodzą, tak chodzą 
każdej wojnie — kiwał głową Bienias. 

Wiatr jęczał i skuczał po obejściu. 


— Chodzą — powtórzył jeszcze raz ku 
moter Bienias. — I nie przestaną, aż go 
nie wydymi... Powiadają powiadki, a i 
prawda w tem musi być, że ta najwięcej, 
jako zwyczajnie, chodzi naszych, chłop- 
skich. Taki ta sprosty chłop nie wielą 
wiedział, co i jak, naco i poco, kazali, bił. 
I powiadają o jednym wojaku, co nigdzie 
nie był zapisany, kto on i skąd, a bił się 
za regimenty we wszystkich hojach i u 
jednego grodu wielkiego w gradowym o- 
gniu, w fujawicy okrutnej padł podziura- 
wiony i poszarpany przez kule. Juści do- 
stał się na drugi świat. Obszarpany, zbło- 
conv, zmożony docna, myśli se, co tu po- 
cząć. Strzelał, mordował, bił o tem 
rzemiośle do piekła nie pójdziesz. Tak 
udał się do piekła. Wchodzi w zjem, prze- 
bija się przez korzeniska żywizny wszel- 
kiej, przez krainy skarbów, aż dochodzi 


po 


Oglądajcie nasze 3 dnże Wdekiwy, 


Pasaż Mikolascha - tel, 1829. 


Nr. cuü 


Nie zapominaj cig 
o zaletach kt À 


konsul czeski dr. Jirasek, 
pulk. Baczyński, 


Hamerski, 
pulk. Dobrowolski, 
pulk. Czuma, pulk. Zulauf, 
grodzki dr. Reinlendex, mjr. 
mjr. Klink i w. i. 

Po skończonem nabożeństwie wszy- 
scy wyszli przed fronton gmachu, 
przed którym byli ustawieni w szere- 
gach wojskowych wszyscy wycho- 
wankowie korpusu kadetów. Przemó- 
wił do nich w gorących słowach Ko- 
mendant szkoły pułk. Widacki, nawo- 
lując do obowiązkowej i gorliwej pra- 
cy nad ugruntowaniem podstaw 0j- 
czyzmy, poczem nastąpiło odsłonięcie 
pomnika. Następnie przemówił do ka- 
detów gen. Nemgebamer oraz wojew. 
Gołuchowski. — Im. wychowanków 
szkoły przemówił jeden z uczniów 
najstarszego rocznika szkoły kade- 
ckiej, składając ślubowanie na wier- 
ność sztandarowi Ojczyzny. Potem od- 
była się defilada wszystkich kompanii 
przed zgromadzoną generalicją i gość- 
mi. 


W Izbie handlowej- 
i przemysłowej. 


Izba handi. 1 przem. uczciła 10-le- 
cie niepodległości Państwa Polskiego 
nadzwyczajnem, pełnem zgromadze- 
niem, .które odbyło się wczoraj 0 g. 
12 w południe pod przewodnictwem 
wiceprez. Ruckera i Hóflingera. Imic- 
niem Izby wyglosił patrjotyczmne prze- 
mówienie prez. Rucker i wzniósł o- 
krzyk na cześć Państwa Polskiego, 


starosla 
Łabęcki, 


który to okrzyk wszyscy zebrani z za- 
pałem powtórzyli. 

Celem uczczenia 10-lecia niepodle- 
glości Rzeczypospolitej 


Izbą uchwali- 


dh parnej, FET sHębi, do brapi piekiel- 
nych. Przydźwierny djabcł pyta go, coby 
tu chciał. 

— Melduje się do piekła — powiada 
on wojak. Mordowałem łudzi na wojnie... 

Przydźwierny machnął ręką, jakby tu 
o nie nie szło j posłał go do kancelarji. 
Tam się wojak znowu melduje. 

-— Skądżeś? — pyta go jakiś starszy. 

— Z Polski. 

— Zawojowaliście ta choć z pół świa- 
ta! — dworujc se ten starszy, a insze dja- 
bły w śmiech. 

Wreszcie zaczęli szukać w papierach. 
Szukają, szukają — nie naleźli. 

— Niema tu takiego — powiada star- 
szy, — Polskie papiery i sto roków nie 
będą w porządku. Idź do czyśćca, tam 
pewnie zbierają takich dziadów, jak ty. 

Poszedł wojak do czyśćca. Ale w czyść 
cu nie był zapisany. 

— Idż do nieba! powiedziały mu 
czyśćcowe duszyczki i pokłoniły mu się, 
jak świętemu. 

Wojak nie wierzył. Jakże tu sprosto- 
mu chłopu iść z wojny do takich jasno- 
ści? Jak się tam zameldować u świętych? 
medytował. Ale poszedł. Szedł polami — 
równinami — górami dolinamj — hałami 
— uboczami, miesiączkiem i gwiazdami. 
aż doszedł. ó 

Przydźwierny wpuścił go do bram nie- 
bieskich. 

— (oś ty za jeden? — pytają święci 
pisarze. 

— Taki a taki, z regimentu strzelców, 
u grodu wielkiego, w gradowym ogniu, w 
fujawicy okrutnej zabity. 


ł 


Nr. 8€80 


ła utworzyć dwa stypendja po 2 tys. 
zł. dla ukończonych słuchaczów Aka- 
demji eksportowej. Na tem uroczyste 
posiedzenie Izby zamknięto. 


Zebrania żołnierskie. 


Wojsko, powołane w pierwszej li- 


'nji do utrzymania i ugruntowania po- 


„GAZETA PORANNA" z dnia 12. listopada 1928, 


sad naszego młodego państwa, które 
dziś patrzy na pierwszy etap swego 
niepodległego bytu, święciło w dniu 
wczorajszym tę radosną rocznicę ob- 
chodami, które odbyły się we wszyst- 
kich oddziałach. Na program obcho- 
dów złożyły się pogadanki okoliczno- 
ściowe, oraz śpiew chóralny pieśni 
narodowych i żołnierskich. 


Poranek w Szkole Ekonomiczno-handlowej. 


Sale wykładowe Państwowej Szko- 
ly Ekonomiczno-Handlowej przy ul. 
Skarbkowskiej przybrały na dzień 
rocznicy niepodległości Państwa uro- 
czyste szaty. Przepięknie udekorowa- 
ne sale zebrały całe grono nauczyciel- 
skie zakładu, a więc dyr. dr. Sanec- 
kiego z Żomą,, prof. dr. Christofa, dr. 
Dudzińskiego, dr. Górniaka, ks. Gó- 
reckiego, dr. Pliszewskiego, Karpiń- 
skiego,  Homika, Aleksandrowicza, 
Biedrzyckiego i Leduchowską, oraz 
całą młodzież zakładu na uroczysty 
poranek ku uczczeniu dziesięciolecia. 

Bogaty program poranku. 

Przepiękny program poranku roz- 
poczęło koło mandolinistów, które pod 
kierownictwem p. Rosenbliła odegrało 
„Wieniec Pieśni Polskich“, poczem 
prof. Aleksandrowicz w specjalnie do- 
słosowanem do młodzieży przemówie- 
niu zobrazował dzieje walk o niepod- 
ległość w ostatnich stu latach, wska- 
zując równocześnie na rolę, jaką dzi- 


(UBRANA I RAGLANY! 
z materiałów krajowych i an- 
gielskich po nader przy- 
stępnych cenach wyko- 
nujemy we wlasnej 

pracowni. 


Przyjmujemy również zamówie- 
nia z materjałów powierzonych. 


CH. STADLER 


Lwów, Jagiellońska 15 
OEG DI 
FETUTT E 2 ZEK: WCZOWCA 

Szukają po papieruch szukaja 
drugi i.lizeci raz... 

— Niema. Nie zapisany. 

Zapłakał wojak nad swą dolą-niedolą, 
obrócił się ku drzwiom, by jść, gdzie oczy 
będą chciały, gdzie nogi go poniosą... 1 
kiedy wyszedł już przed bramy nieb'e- 
skie, dostrzegł szałas ubogi na białej bieli. 
I tam się pokierował. 

W szałasie na sianie Dzieciątko Małe 
uśmiechało się, kosiało rączkami i wycia- 
zało je do wojska. 

On was wszystkich odnajdzie i 
przytuli je ku sobie — odezwała się do 
żołnierza Matka, nad Małem pochylona. 

I pokłonił się wojak onej Matce Do- 
brotliwej, pokłonił się Dzieciątku i po- 
szedł dalej wędrować, aż zawędrował na 
polską ziemię. 

Po drodze — w mgławych światach — 
widział całe regimenty takich, jak on. 
Chciał im obwieścić dobrą nowinę, wołał 
ich, znaki podawał, łecz słowa nie umiały 
jej objąć, nie umiały wyrazić... 

Wamieszał się tedy w one regimenty 
i z niemi waruje po szerokich granicach, 
pokiel się ta nie wydymie osłatnie głów- 
nie zawiści, 

Kumoter Bienias odc hrząknął, 
tem dodał: 

— On la i ten, co dziś był u kumotra 
Iasienia, on pewnie będzie z tych... 

— Może i to być — przytwierdziii in- 
ri gazdowie. 

— Może to był i syn.. 

— Może j syn — wypłakał ojciec. 

—— nrm 


raz, 


a po- 


R 


siejsza młodzież ma jeszcze odegrać. 
Orkiestra symfoniczna pod kierów- 

nictwem p. Berga odegrała „Wiązan- 

kę pieśni polskich* i wyjątek z opery 


„Prorok“, nagrodzone licznemi i dłu- 
gotrwałemi oklaskami. Chór 
Serafinowiczem i deklamacja p. Cha- 
łupczaka uzupełniła program. 


Apel do młodzieży. 


Dyr. dr. Sanecki apelem do młodzie- 
ży, by wypełnianiem nałożonym na 
nią obowiązków przyczyniała się do 
utrwalenia niepodległości, zakończył 
poranek, który na wszystkich obe- 
cnych pozostawił bardzo podniosłe 
wrażenie. Poranek ten zaszczycił swą 
obecnością kurator prof, dr. Zaga- 
jewski. Rz. 


Jak kolejarze lwowscy uczcili 10-lecie 
odzyskania Niepodległej Ojczyzny. 


BUDOWA BURSY DLA DZIECI KOLEJARZY. — AKADEMJA W SALI 


MAŁEGO 


Lwów, 11. listopada. 

(St) Kolejowa uroczystość obchodu 
10-lecia niepodległości Państwa i za- 
razem powstania kolejnictwa polskie- 
go zaczęła się w piątek o 6 wiecz. 
capstrzykiem muzyki kolejowej, która 
odegrała szereg utworów przed Ratu- 
szem, Województwem i Dyrekcją 
koleji. 

W sobotę 10 bm. o godz. 10 przed 
południem odbyło się poświęcenie pla- 
cm pod budowę bursy dla dzieci kole- 
jarzy przy ul. Szymonowicza przy 
uczestnictwie władz cywilnych i woj- 
skowych, reprezentacji stowarzyszeń 
i licznych rzesz kolejarzy. Pa doko- 
naniu poświęcenia przez ks. Kłosa, 
odśpiewał chór kolej. Hymn narodo- 
wy. Następnie p. Prez. Prachte!-Mora. 
wiański, jako przedstawiciel dyrekcji 
i przewodniczący komitetu humanitar- 
nego powitał obecnych. W pięknych 
słowach określił p. Prezes cel i dzia- 
łalność komitetu humanitarnego ko- 
lejowców od chwili założenia, tj. roku 
1919. elen: komitetu jest w pierw- 
szym rzędzie doraźne wspieranie naj- 
bardziej potrzebujących kolejarzy, 
wdów i sierół, fundowanie i utworze- 
nie sanatorjów, szkół i ochronek kole- 
jowych. 


TEATRU. 


Na fundusz składają się w pierw- 
szym rzędzie dobrowolne datki pracow- 
ników kolejowych, a to obecnie 2 pro 
mille, Komitet wypłacił dotąd 163.000 zł. 
na zapomogi, zaś na odbudowę kolonji 
w Tuchli 106.592 zł. Obecnie przezna- 
czył na cele budowy bursy 120.000 zł. 
Plac pod budowę obejmuje przeszło 
3000 sażki kwadr. Bursa będzie służyła 
dla dzieci kolejarzy wszelkich kategorji 
szikół (a więc i wyższych). Dzięki gronu 
ludzi dobrej woli wzniesiona wkrótce zo 
stanie tak pożyteczna i humanitarna 
Pa za, — Okrzykiem na cześć Rze- 

czypospolitej zakończył p. Prezes swą 
mowę, poczem zebrani odśpiewali „„Ro- 

ę* Konopnickiej. 

O godz. 2.30 w sali Teatru Małego od 
była się Akademja, a wieczorem zaba- 
wy z tańcami. 

Wśród wielu pięknie oświetlonych i 
udekorowanych gmachów w mieście, u- 
derzała 1 powszechny podziw budziła 
przepiękna dekoracja wielkiego budynku 
Dyrekcji koleji przy ul. Zygmuntowskiej. 
za której pomysł i plam należy się 
pełne uznanie p. radcy Kasynie z wy- 
działu mechanicznego. 

W ogóle całokształt uroczystości kole- 
jowych wypadł imponująco, na co zło- 
żył się zmany zmysł organizacyjny ko- 
lejarzy, oraz ich wypróbowany gorący 
i patrjotyzm 


Pamięci poległych w obronie tadu 


i bezpieczeństwa Rzeczypospolitej. 


NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE ZA DUSZE 


37 FUNKCJONARIUSZY P., P. 


WOJEW. LWOWSKIEGO. 


Lwów, 11. listopada. 

GP) W wigilię rocznicy dziesię- 
ciolecia niepodległości Państwa odby- 
ło się staraniem Wojew. P. P. w ko- 
ściele archikatedralnym nabożeństwo 
żałobne za tych obrońców ładu i po- 
cządke w nowopowstałem państwie, 
którzy padli na posterunku swej za- 
szczytnej i ofiarnej służby, tz. na tej 
ziemi kresowej w granicach Woje- 
wództwa lwowskiego. 

Nabożeństwo żałobne, które odpra- 
wił ks. biskup Lisowski w otoczeniu 
kleru kapituły, miało nader uroczysty 
charakter. Przed katedrą ustawiły się 
szeregi P. P. ze sztandarem, w nawie 
przed głównym ołtarzem, przy kata- 
falku tonącym od powodzi świateł, 
stanęła słraż honorowa z dobytemi 
szablami na znak hołdu dla pole- 
głych w służbie kolegów. W stallach 
i przed ołtarzem zajęli miejsca przed- 
stawiciele władz: im. Wojew. r. 
Lenrman, starszyzna PP. z komdt. 
Grabowskim, referend. bezp. Rogow- 


skim, Oraz insp. Nowodworskim na 
czele, im. wojskowości pułk. Czar: 
niewski, Oraz , liczni reprezentanci 


korpusu oficerskiego, starosta Eck- 
hardi, im. Izby skarb. wicepr. dr. 
acl, prez. poczty Moszoro, im. Dyr. 
koleji nacz. Wydz. dr. Kłodnicki, im. 
Star. grodzki r. Kuczewski, reprezen- 
tanci MSO., Zw. Obrońców Lwowa, 
delegacja Polek. Zw. koj. ze szłan- 
darem, oraz wielu innych reprezen- 
tantów władz, stowarzyszeń i organi- 
zacyj. Kościół zapełniły rzesze wier- 
nych. 


Po Mszy św, ks. biskup Lisowski 
odprawił przed katafalkiem uroczyste 
cgzekwie, a wierni odmówili modlitwy 
za spokój dusz tych, którzy zaszczyt- 
nie padli wśród zawodu. 


N 724 


Elingera 


BALSAM NA 
ODCISKI 


usuwa radykalnie bex bola uporczw 
a A ET E i płikAki 
Skład i wyrób: 


AptekaM.Ettingera 
Lwów, piac GOŁUCHOWSKICR 


pod p. 


1170]657 


hasło samowystarczalności gospodarczej 
kupując we firmie 


FOT 
LWÓW 3. Maja Nr. 11 a 
Krajowe 


Radjoodbiorniki 


Ceny: 3- lampowy aparat auto- 
dynowy bez wymiany cewek na 
wszystkie fale Cena zł. 190 
4 lampowy aparat ze 
sznurami 

Typ wzmocniony dla 
silnego odbioru gło- 
śnikowego. 


Cena zł. 234 


Cena zł. 285 
Wo rogów" | 
NADESŁANE 
Niezwykła okazja 
dla kapitalistów I 


Dom nowy w śródmieściu roczny dochód 


około 40.000 zł. wolny od podatków sprze- 
dam okazyjr.e tylko katolikowi. Zgłosze- 
nia Hstowne do Administracji „Porannej* 
pod „Juljusz“. 9394 


-m R R a 
Lekcji gimnastyki 
dla dorosłych i dzieci udziela systemem 
„Mensedieck* 


Stanisława Pohlówna 


absolwentka szkół wiedeńskich. Bliższe 


informace: Domagaliczów 6 od 10—12 
i 3—5-tej. 9308 

Å 

Lzekólada 


mleczna migdałowa 
beeem 


Dom pracy dla inwa- 
lidów w Ostrołęce. 


Lwów, 11. listopada. 
Dla uczczenia 10-lecia wskrzesze- 
nia Państwa Polskiego Komitet miejsco- 
wy postanowil wznieść w Ostrołęce 
pomnik w postaci „Domu Pravy Inwa- 
idów im. Generała Józefa Bema. Czem 
jest Ostrołęka w dziejach Polski, i kim 
był generał Bem, nie potrzebujemy 
pisać. 
W akcji budowy tego pomnika ,„Do- 
mu Pracy Inwalidów“ bierze czynny 
udział samorząd miejscowy, wszystkie 
organizacje społeczne i gospodarcze, 0- 
raz całe społeczeństwo miejscowe. — 
Ostrołęka nie czyni tego wyłącznie dla 
siebie! Ostrołęka drogą jest każdemu 
Polakowi; liczymy więc, że społeczeń- 
stwo polskie ułalwi dokonanie tego dzie 
ła. Dom Pracy Inwalidów w Ostrołęce 
nie jest tylko sprawą  Ostrołęcką, ale 
ogólnie polską. Protektorat nad budowa 
tego Domu objął Minister Spraw We- 
wnętrznych p. Generał Sławoj Skład- 


m. 


kowski, jako honorowy obywatel 
Ostrałcki. 


a 


Str. 


Odczyty Zw. pracy 
obywatelskiej kob.et. 


Lwów 11. listopada. 

Ku uczczeniu dziesięciolecia niepodle- 
głości Polski urządza Zw. pracy obyw. ko- 
biet w dniu dzisiejszym, tj. w niedzielę 
11. bm. o godz. 17 (5 popoł.) następujące 
wykłady: 

Odczyt w szkole Sobieskiego męskiej, 
ul. Zamarstynowska: „Udział kobiet w 
walkach o niepodległość“, 

Cdczyt ul. Gródecka 69. Związek Strze- 
lecki; „Jak uzyskaliśmy niepodległość”. 

Odczyt uł. Długosza 20. Związek Ofi- 
cerów Rezerwy: „Jas uzyskaliśmy niepo- 
dległość". 

Odczyt ul. Zielona 7. Związek Strze- 
leck!: „Udziai kokiet w walkach o niepo- 
dległość"'. 

——0- - — 


Gratulacje m. Lwowa 


Lwów, 11. listopada. 
(.) Zarząd miasta Lwowa przesłał na 
ręce Prezydenta Hoovera następującą de- 
peszę gratulacyjną: „Prezydent Herbert 
Hoover, Ameryka, Biały Dom, Waszyng- 
ton.  Imienien. Zarządu miasta Lwowa 
mam zaszczyt przesłać Panu Prezydento- 
wi z okazji zaszczytnego wyboru wyrazy 
głębokiej czci i kcłdu z życzeniami naj- 
lepszych wyników pracy dla dobra wiel- 
kizgo Narodu Amerykańskiego. Pewny 
badz, że w sercach dzieci polskich, któ- 
rym w chwiłach klęski niosłeś żywność 
i odzież zbudowałeś sobie trwały pomník 
wdztęczności 1 miłości. Komisarz Rządu 
miasta Lwowa Dr. Otto Nadolski.“ 


Ralała Środhi Mijowz 


niedoścignione przy pielęgnowaniu twa- 
rzy i rąk, wydelikacają skórę, czynią ją 
gładką I miękką, usuwają piegi, wągry, 
pryszcze, czerwoność, oraz wszelkie pla- 
my skóry. 
Rafała 
Rafała 
Rafała 
Rafała 


zł 2.40 
zł. 1.20 
zł 1.— 


krem liljowy, cena 
mydło liljowe, cena 
puder liljowy, eena 
miieko liljowe, cena zł. 1.50 
Rafała grysik liljowy, cena zł. 0.60. 
Wyrób ! wyłączny skład: APTEKA M. 
ETTINGERA we Lwowie, pl. Golnchow- 
skich 14. (za Teatrem Miejskim). 
-- (Codziennie wvsvłko na prawinrje 
CUKIERKI „EUKAMENT VITA* usuwają 
kaszel, dezynfekują i zapobiegają zapale- 


niu gardła. Dla palaczy wskazane. Na 
składzie w aptekach i drogerjach. 
8944-10 


J Unod 


do nabycia w kioskach, trafikach oraz w admi- 
nistracji Jednodniówki (Lwów, Zinorow'cza 15.) 


EEEN EO O PCE REC BAZE] 
FEJLETON „GAZ. POR.* z 12. XI. 1928. 


Flirt 


z rzeczywistością. 
DZIESIĘĆ LAT POEZJI POLSKIEJ. 


Za lekkomyślność możnaby poczytać 
próbę zgęszczenia dziesięciolecia poezji 
w ujęciu królkiem. Ale właśnie taka zwię- 
złość: pozwoli na spojrzenie śmiałe, nie- 
skrępowane szczegółaini, syntetyczne. 

Dlaczego dziesięć lat poezji polskiej, a 
nie wogóle literatury polskiej? Chodziło 
nietylko o zacieśnienie zagadnienia, ale o 
wybranie tej dziedziny twórczości literac- 
kiej, która w owych latach dziesięciu 
mnożyła się i krzewiła najobficiej i naj- 
bogaciej. 

Poezja osiągnęła niewątpliwie w tym 
czasje wspaniały rozrost środków poetyc- 
kich, zagarnęła nowe dziedziny odczuwa- 
nia i widzenia, nie zdołała jednak zdobyć 
sobie swoistej fizjognomji jdeowej. Nie- 
ma bo nowej sztuki bez koncepcji nowej 
sztuki. A współczesna poezja polska tej 
koncepcji właśnie sobie nie stworzyła, nie 
odpowiedziała obecnej rzeczywistości pol- 
skiej. Tu i ówdzie zalążki, zawiązki ide- 
owe i światopoglądowe, ale nic pozatem 
— kropka. 

Rozmaite grupy poetyckie 
zajmowały stanowisko wobec 
stości dnia dzisiejszego. 

Ucieczką od rzeczywistości była dzia- 


rozmaile 
rzeczywi- 


„GAZETA PORANNA" z dnia 12. listopada 1928, 


„LEW* 


Jutro w poniedziałek wielka PREMIERA 


„APOLLO* 


Wiekopomne arcydzieło. Naj wspanialszy film sezonu 


Miłość i łzy Szopena 


Wielka tragedja miłości genjusza, 


FUTRA 


najkorzystniej zakupić 


Lwów, Rutowskiego 21. 
S "|. „AETSRMM 
Błp. 


mon Kimerman 


lekarz 
zmarł dnia 9. XL br. w 79 r. życia po krótkich a ciężkich cierpieniach. 


w Magazynie 


tirmy SINGER i APISDORF 


TElEL. 06-41, 


Na obrzęd pogrzebowy, który odbędzie się w niedzielę dnia 11. XI. o go- 
dzinie 1-szej z hali ceremonialnej cmentarza żyd. zapraszają wszystkich krew- 


nych i znajomych w smutku pogrążeni 


Mimochodem. 


NIC NIE IDZIE NA MARNE. 


Lwów 11. listopada. 

Są ludzie, którym przyjemność 
Sprawia wyszukiwanie we wszyst- 
kiem dysonansów; taką mają natu- 
rę. A już wpadają w prawdziwy 
szał podniecenia w chwilach, w 
których o kilka tonów podnosi się 
ogólny akord życia. Nienawidzą 
uroczystości. 

Naco to wszystko? Co komu 
przyjdzie z owych okolicznościo- 
wych popisów retorycznych, mu- 
zyk, iluminacyj, festonów, pocho- 
dów, defilad? Nie szkoda pienię 
dzy? Nie lepiej kupić chleba? 

Dzisiaj ci ludzie przeważnie 
siedzą w domu i martwią się ży- 
ciem kipiącem za oknami. Jeżel: 
znajdą jakąś ofiarę, będą ją godzi- 
nami zamęczać swym fatalnym hu- 
morem. A jeśli nawet wyjdą na 
chwilę z domu, to cały ich wysiłek 
ześrodkowuje się w tem, by „nie u 
ledz nastrojow:'. Bronić się będą 


Synowie z rodziną. 
|oosaw. | 
przed tym potężnym prądem, któ- 


ry niekiedy wstrząsa nerwami 
człowieka. Zamylkać uszy przed 
dźwiękami hymnu mpańsiwowego, 


lub rażnego marsza. 

Są lacy ludzie i dla nich rzecz 
prosta nie urządza się publicznych 
obchodów. Poza!'em jednak są one 
konieczne. Są najżywszą, najbar 
dziej bezpośrednią propagandą ‘dei 
narodowej . państwowej. 

Po rzebne są owe muzyki i chc- 


ragwie i „uroczyste obchody“ po 
miastach i wsiach deskami zab- 
tych ud śwata. Potrzebne jest 


wszystko .0, co barwą, dźwiękiein i 
loinem slowem trafia wpros. do ser 


Przy zatruciu, wywołanem zepsutem | 


potrawami, jak również alkoholem, niko- 
tyną, kokainą, zastosowanie naturalnej 
wody gorzkiej „Franciszka Józefa“ jet 


cennym środkiem pomocniczym. Lekar- | 


akie dzieła specjalnie stwierdzają, iż przy 
zatruciu ołowiem, wywołującem uporczy- 
wą obsirukcję i będącem powodem mę- 
czących bólów kiszkowych, woda „Fran-. 
csaka Józefa* szybko usuwa te objawy. 
6610 


Nr. 5680 


*RUTÓWSKIECO L.3. 
GĆRÓDECKA L.T 4r 


ca, odrywa społeczeństwo od osobi- 
stych kłopu:ów * każe mu czuć jz- 
dność swą, wielkość, siłę, 

Na len cel wydane pieniądze 
i włożone trudy nie idą na marne. 
Oprocentowują się. A zyskiem jest 
uspołecznienie człowieka 


sadiO3Ć EMSJICHJOLSIOW, | Zadantindiuy Ci 
mętnej mgle mistycyzmu, kokietujących 
z pierwotnym romantyzmem i neoroman- 
tyzmem Młodej Polski, łudzących się, iż 
wystarczy spacerować na szczudłach „Du- 
cha“, aby wyolbrzyinieć, skapłanić się a 
właściwie — skapłonić. Jeden Stur, nie- 
słusznic zapomniany, rozumiał wartość 
rzeczywistości, łamał się jednak ze sło- 
wem i nie mógł go zwyciężyć. 

Osobne miejsce zajmuje Wittlin, prze- 
jęty jeszcze barbarzyństwem wojny świa- 
towej, zdobywający się na potężne i prze- 
konywujące, ale negatywne tony organo- 
we żalu i protestu. 

Na fatałnem nieporozumieniu  budo- 
wali koncepcję sztuki formiści. Demate- 
rjalizowali rzeczywistość w sposób absur- 
dalny, dochodzili do jakiejś zwyrodniałej 
inetafizyki. Chcąc włargnąć do sedna, do 
najtajnicjszego i najskrytszego jądra 
rzeczy — trafiali w próżnię, pozbawioną 
tlenu, niedostępną dla płuc człowieka. O- 
siągnęli atoli niezwykłe rezultaty formal- 
ne (Leon Chwistek Tytus Czyżewski i 
Stanisław Ignacy Witkiewicz). 

Nujjaśniej chwycili koncepcję nowej 
sztuki futuryści, zgrupowani zwłaszcza w 
„Zwrotnicy', Tadeusz Peiper, tęga inteli- 
gencja, a mały talent tak pisał: „Zwrot- 
nica pragnie wszyć w nowego człówieka 
nerw teraźniejszości, pragnie rozognić w 
pini miłość do nowości, którą sam stwo- 
rzył, a w stosunku do której nie umiał 
nie być o kilka wieków starszym, pragnie 
obudzić w nim wiarę w cudotwórczą epo- 
kę, w której żyje i niechęć do martwych 


pozy Iyan nyg W isiin. 4 uO0wij uuszy 
pragnie wyprowadzić nową sztukę..." Pię- 
knie., Oto właśnie chodzi — o nowy sty} 
epoki. Futuryści zdawali sobie z tego 
sprawę doskonale, A w rezultacie poza li- 
terackiemi umizgami do radykalizmu spo 
łecznego, poza bladym humanitaryzmem, 
poza polowaniem na nowe tematy (urba- 
nizm) — nowego styłu nowej epoki nii 
dali. Najwięcej możliwości posiadał ży- 
wiołowy Jasieński, ale i on utonął w li- 
teraturze. 

Zanim przejdę do najbardziej wpły: 
wowej, niemal oficjalnie reprezentującej 
poczję dzisiejszą grupy Skamandrytów 
zajmę się jeszczę Czartakiem. Posiada 
oblicze duchowe niewątpliwie wyraźne 
„wywodzimy się z ziemi“. Ze związku z 
ziemią kształtują się tutaj zagadnienia ar- 
tystyczne, religijne i społeczne. Artystycz- 
ne: kult przyrody (zwłaszcza beskidz 
kiej), antyurbanizm, szczerość, prostota, 
bezpośredniość. Religijne: oparcie się o 
ewaugelję, o miłość. Społeczne: pokocha- 
nie zwyżeń i upadków i każdej biedy 
ludzkiej i nędzy, dojrzenia poza jakąkol- 
wiek maską, czy zdaniem, pozą czy hi- 
strjoństwem: człowieka. Kantyczkowa po- 
kora. Apoteoza powsinóg, biedaczków jį 
therlaczków. A w gruncie rzeczy — opor- 
tunizm, chowanie  ślimaczych rogów 
przed szorstkiem dotknięciem życia — 
musselowskie: mon verre est petit, mais 
je bois dons mon verre“. 

Największy zasiąg znaczenia zagarnęła 
grupa poetów warszawskich. Początek 
wzięła z artystycznego kabaretu „Pica- 
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uni , asya lez pochodzi pierwsze jej zbio- 
rowe imię: „Pikadorczycy'. Pikadorczycy, 
rekrulujący się przeważnie z grona mło- 
dzieży akademickiej, zakładają w marcu 
1916 r. czasopismo literackie pod nazwą: 
„Pro arte et studio“. Czasopismo istnieje 
pod tą nazwą do listopada 1918 r., wyda- 
o przez ten czas piętnaście zeszytów, po- 
«zein przejęło nazwę skróconą „Pro arte“, 
ogłaszając pod tym zmienionym tytułem 
sześć dalszych zeszytów, które wyszły w 
czasie od stycznia do września 1919 r. 
„Pro arte“ przemienia się z początkiem 
następnego roku w „Skamandra', który 
zaczyna wychodzić w styczniu 1920 r. 
Słowo wstępne, zawarie w numerze pier- 
wszym, wypadło słabo i niewyraźnie. 
S$kamandryci nie chcieli przedstawić spo- 
'eczeństwu określonego programu, moty- 
wują” to w następujący sposób: „Nie wy- 
stępujcmy z programem, gdyż programy 
są zawsze spojrzeniem wstecz, są dzie- 
leniem nieobliczalnego życia przez znane". 
Fizjognomję ideową nowego miesięcznika 
1 poetów, zgrupowanych około niego mia'a 
stanowić najogólniejsza wytyczna ogólni- 
kowa, ujęta słowem „życie* i zaznacze- 
niem silnego -związku z „dniem dzisiej- 
szym“, Przeostrożność Skamandrytów od- 
czuł trafnie Irzykowski w artykule: „Pro- 


gramofobja*, zamieszczonym w drugim 
zeszycie „Skamandra*. Wówczas credo 
Skamandrytów ograniczyło się do po- 


nownego stwierdzenia: „Chcemy być poc- 
tami nowej ireści. To powinno wystar- 
czyć nawet najbardziej surowemu anality- 
kowi i  obozycjoniście. Formuła jest 


Lwów, 11. listopada. 

Na powyższe pytanie należy wręcz 
twierdząco odpowiedzieć. Podobnie 
możnaby się zapytać, czy chory może 
wyzdrowieć; owszem, lecz tylko wte- 
dy, gdy podda się należytej kuracji 
i to u odpowiedniego lekarza. Wygrać 
zaś może tylko ten, kto gra i to w od- 
powiedni sposób. 

Dziś znane jest tak zwane „prawo 
serji", które postanawia, że zdarzenie, 
czy wypadek ma stale skłonność do 
powtarzania się w określonych wa- 
runkach. 

Jest rzeczą stwierdzoąą, że im wyż- 
sza kultura danego narodu, tembar- 
dziej rozwinięta jest u niego chęć gry 
i zakładu. Nigdzie więcej nie grają, 
Jak w Anglji. Dziwnem może się to 
wydać pozornie, ale przy bliższem 
rozpatrzeniu można znaleźć głębsze 
lego powody. Społeczeństwo bowiem 
eświecone potrafi zdobyć sobie jasny 
sid o każdej sprawie i rozróżnić mię- 
dzy jednym a drugim rodzajem gry. 

Gra, o której mówić chcemy, ma 


tylko nazwę wspólną grom hazardo- 
wym 


demoralizującym ludzi i nisz- 
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„GAZETA PORANNA" z dnia 12. lislopada 1928. 


Gzy istnieje szczęście w grze? 


czącym im nerwy. Przy tych grach 
można wiele stracić, podezas gdy 
szanse wygranej są małe i zawsze 
zupełnie przypadkowe. Natomiast przy 
zakładach, a w znacznej mierze i przy 
loterji klasowej jest pewna część szans 
wygranych w pewnych granicach, o0- 
kreślona i niezmienna. 

W ten sam sposób można obliczyć 
szanse większych i głównych wygra- 
nych. — W Państwowej Loterji Kla- 
sowcj jest stosunek wkładki, wzglę- 
dnie małej do wielu szans wygranych 
bardzo pomyślnie ułożony. 

W tej Loterji lwia część wkładek 
jest dla gracza zabezpieczona, a tylko 
drobną ich część ryzykuje się na 
wielkie i główne wygrane. Człowick 
uświadomiony łatwo to sobie wyliczy 
i zechce przeznaczeniu tą nieznaczną 
ceną dopomóc. Przeznaczeniu bowiem 
trzeba niekiedy dopomóc, tembardziej, 
że pomoc ta ogranicza się tylko do 
nieznacznego nakładu kosztów. Widle 
osób co roku wygrywa przy każdej 
loterji pewną stałą i ściśle określoną 
liczbę głównych wygranych, docho- 
-u w ten sposób do pewnego stanu 
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zamożności, inni z nich znowu dzięki 
temu przypadkowi potrafią wyratować 
się z nędzy, zawdzięczając temu urzą- 
dzeniu może przez całe życie swój byt 
materjalny. 

Wybrać należy kantor, mający 
ogólnie największą sumę wygranych. 
Kantorem takim, który jest największą 
i najszczęśliwszą kolekturą w kraju 
jest „Nadzieja we Lwowie przy ulicy 
Sykstuskiej l. 6, zwłaszcza, że w o- 
statnich loterjach 
wale szczęście, wynikające z wymie- 
nionego powyżej „prawa serji“. 

Nie od rzeczy będzie na tem miej- 
scu wspomnieć, że w tabelkach za- 
imicszczanych przez „Il. Kurjer Co- 
dzienny“ roiło się wprost od poda- 
wania przy większych wygranych ną- 
zwy F-y „Nadzieja“, na dowód, że los 
ten został tamże zakupiony. 

Możliwość wygrania zaś tam bę- 
dzie oczywiście największa, gdzie naj- 
więcej losów się znajduje. Główna wy- 
grana nie idzie wprawdzie za danem 
miejscem, jednakowoż z czasem to 
miejsce będzie miało najwięcej szczę- 
Ścia, które najwięcej losów posiada. 
To jest fakt: im więcej losów, tem wię- 
cej szans wygranych. Jest to staty- 
styczny ky dk każdemu  doświad- 


MARSZ. DASZYŃSKI W PIĘKNEM PRZEMÓWIENIU ZŁOŻYŁ HOŁD BUDOWNICZEMU PAŃSTWA 


POLSKIEGO, 


Warszawa, 10 lislopada. (ab) 
Dzisiaj zebrał się Sejm dła uczcze- 


MARSZ. JÓZEFOWI PIŁSUDSKIEMU. 


{Telefonem od naszego korespondenta). 
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nia 10-lecia niepodległości polskiej, 


Posłowie jawili się odświętnie ubra 
ni i to bardzo licznie. Posłowie 
niemieccy, ukraińscy i białoruscy 
zgodnie z zapowiedzią byli nico- 


becni. Z mniejszości narodowych 
zjawili się jedynie posłowie ży- 


dowscy oraz dwaj posłowie nie- 
mieccy socjaliści, nie należący do 
klubu niemieckiego. 

Rząd zjawił się w komplecie, 
brakło tylko Marsz. Piłsudskiego. 
Prezydent Rzplitej w uroczysto- 
ściach p tyeh udziału nie ważą AE Nato- 


ana: ogólna, ale nie traci na swej 
przejrzystości. Wynikają z niej dwie 
prawdy: że zrywamy przedewszystkiem 
z egotyzmem cieplarnianych przeżyć du- 
chowych, że nie mamy nic wspólnego z 
wieżami z kości słoniowej, ani z wymu- 
skanem  ględzeniem nawet najbardziej 
przerafinowanych koneserów poetyki; że 
idziemy w życie nietylko na podbój jego 
formy, ale przedewszystkiem na stworze- 
nie wyrazu dla jego treści“. 

Takie były teoretyczne założenia no- 
wej grupy poetyckiej „Skamandra*. A w 
piaktyce? Mimo szeregu wybitnych indy- 
widualności, skupionych około tego mie- 
sięcznika, a później także, „Wiadomości Li 
terackich*, cechuje je wszystkie eklekty- 
cyzm, lawirowanie wśród najrozmaitszych 
„izmów*, ostrożna, nadmiernie ostrożna 
kompromisowość. Dotyczy to zwłaszcza 
strony ideowej: Kokietowanie z socjaliz- 
mem, czy nawel czemś jeszcze skrajniej- 
szem, okazała stę frazesem i motywem 
literackim. Toteż nie można traktować 
serja takiego wyznania Skamandrytów: 

„Wiedząc już teraz, czem lo w Polsce pa- 
chnie bruk takiej drobnostki, jak „izm“ 
— pominisz, czytelniku, cień Sehlemihla! 
-— postanowiliśmy uspokoić rozgorączko- 
wany tłum krylyków. Od dziś nazywamy 
się populistumi (od „populus“ — lud), a 
kierunek, który reprezentujemy, chrzeimy 
mianem populizmu*, 

Mimo łudzenia się Skamandrytów, 
koby ich twórczość przeznaczona była 
dla szerokich warstw ludu, jakoby ich 
sztuka ochotnie schodziła nu ulicę i z lu- 
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miast bardzo licznie reprezentowa- ; 


ny był świat dyplomatyczny, przed 


stawiciele władz, Marsz. Senalu 
Szymański z senalorami. Komuni- 


ści wogóle nie jawili się, tak, że 
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nie nie zakłóciło podniosłego i po- 
ważnego nastroju uroczystej chwi- 
li. Piękne i podniosłe przemówienie 
wygłosił Marsz. Sejmu Daszyński, 
Podejemy je w skróceniu: 


Przemówienie Marsz. Daszyńskiego. 


Wysoka Izbo! Niechaj pierwsze 
słowa moje będą słowami czci 
tych Polaków i Polek, którzy w ciągu 
wieku . całego porywali się do walki 
z zaborcami i najeźdźcami Ojczyzny 
i w walkach tych śmierć ponieśli, czy 
to na polu żołnierskiej chwały, czy 
ginąc na szubienicach, konając w 


bością dotykała stopami wielkomiejskiego 
bruku — grupa tych poetów nawiązuje 
niezmiernie silne do arystokratycznych 
tradycyj parnasizmu. Najdobitniej wystę- 
puje ten estetyzm, zakochany w słowie 
artystycznem, u Juljana Tuwima — naj- 
słabiej u Jana Lechonia, który bardzo 
często nie poświęca treści dla formy. 

Skamandryci zadowńdlają się naogół mi- 
gotliwą powierzchnią życia. Ślizgają się 
po wierzchu jego istoty, nie tykają jego 
istotnych zagadnień. Wierzyński jest ge- 
njalnie, młodzieńczo rozbrykany, Tuwim 
zachwyca się grą plastyczną obcego dlań 
faktu, Słonimski niczego nie traktuje sc- 
rjo, nawet siebie samego, Iwaszkiewicz 
zgubił się w sofisterji stylistycznej, jeden 
Lechoń mógł sięgnąć do trzewi życia, ale 
wolał łatwy Spoczynek na zdobytych lau- 
rach. 

A więc, gdziekolwiek spojrzymy — 
niemał wszyscy: ekspresjoniści, formiści, 
futuryści, czartakowcy i skamandryci nie 
miłują rzeczywistości, wolą z nią kezpłod- 
nie tlirtować. A może za krótki dystans. 
Może dziesięć lat niepodległości to za ma- 
ło, aby w nowej rzeczywistości polskiej 
się zorjentować, aby ją: — ujrzeć į póź- 
niei — kształtować. Może. 

W każdym razie — niema dzisiaj == 
wyznajmy to otwarcie i uczciwie — ani 
jednego poety, któryby kierował duszami 
ludzkiemi, jak romantycy, jak niektórzy 
przedstawiciele Młodej Polski. 

Nowa, wspaniała, bnjna, potężna rze- 
Czywistość polska oczekuje dopiero — 
POETY, ilenryk Balk. 
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więzieniach, często bez żadnej pocie- 
chy, jak tylko szepcząc przed skonem 
imię Polski. Gześć Ich pamięci! (Glo- 
sy na Sali: Cześć!). 

Polska niepodległa powstaje z sza- 
rych oparów wojny światowej, o którą 
kiedyś w niewoli modlił się nasz 
największy poeta. 

W trzecim roku wojny koalicja posta- 
wiła sprawę polską jako jeden z celów 
wojny. Czasu końca wojny światowej 
wyłeniła się olbrzymia, przepiękna po- 
stać prezydenta Wilsona. Postawił on 
sprawę Polski jako państwa niepodległe 
go z dostępem do morza. Za jego stano- 
wisko w sprawie polskiej wdzięczność 
Polaków otaczać będzie imię Wilsona 
przez wieki. 

Nic ulegajmy jednak zaślepieniu ja- 
kabyśmy dostali Polskę darmo. Nie za- 
mykajmy oczu na własny ruch edro- 
dzeńczy. Obce armje nie mogłyby wy- 
zwolić narodu trupa, narodu, któryby 
sam nie miał w sobie woli do życia, woli 
do wolności i Zoo ES. 

Polska rodziła się w bojn o każdą 
piędź ziemi. Oręż polski nie spoczywał 
przez lat sześć, a wodzem naczelnym 
połskich hufców orężnych, wcieleniem 
woli narodu do wolności, wodzem ruchu 
niepodległościowego był wyynaniec na 
Sybir, więzień Cytadeli warszawskiej, a 
wreszcie więzień Magdeburga Józet Pił- 
sudski, Pierwszy Marszałek Polski (0- 
krzyki na ławach poselskich: Niech żyje 
TAF hnosne rłyjne1:1) 

Ezień dzisiejszy, rocznica powrotu Pił. 
sudskiego z niemieckiej niewoli, to dzień 
objęcia przez niego władzy, to początek 
Rzeczypospolitej, obejmującej teraz już 
wszystkie ziemie polskie. Naczelnik pań- 
stwa i jego pierwszy rząd nadał Polsce 
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czonemu graczowi dostatecznie znany. 

Polska Loterja Klasowa jest insty- 
lucją państwową i to jest rękojmią, że 
wyzyskiwanie publiczności jest tutaj 
wykluczone. Po omówieniu tych wszy- 
stkich spraw, możemy ze spokojnem 
sumieniem na tytułowe pytanie odpo- 
wiedzieć, że szczęście istnieje, a na- 
pewno wygra ten, kto stosuje się do 


, powyżej wyłuszczonych wskazówek. 


OSTATNIE DNI! 


SPRZEDAŻY 
Losów I. klasy! 


Fańs wowej Lołerji K'asowej w naj- 
większym i najszczęśliwszym Kantorze 


„NADZIEJA” -- Lwów, Sykstuska 6 
ena. 750.000 złotych 


wygrana 
Ciągnienie już i5. i 16. bm. 


Co drugi los musi wygrać 


CENY LOSÓW: 
1/4 zł}. 10— | 1/2220  [ 1/12ł.40— 


Pończochy 
wełniane. 


męskie i damskie 


w ogromnym wyborze 


A LA VILLE DE PĄRIS 


GABRYEL STARK 
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ustrój demokratyczny, idąc za najgłęhszą 
racją stanu Polski, paraliżującą wszelkie 
wpływy obce, które gotowe były wów. 
czas traktować Polskę jako pewien rodzaj 
terenu mandatowego. Demokracja jako 
ustrój młodego, zmartwychwstałego pań- 
stwa wprowadziła na pole życia państwo- 
wego dwie potężne warstwy: chłopa i ro- 
botnika. 

Odrodzone państwo nasze wyszło z 
6-cio letniej wojny niesłychanie zubożałe, 
Szalone trudności przyszło pokonać w u. 
biegłem 10-leciu. Trudności te naród pol- 
ski w znacznej mierze już pokonał. Po- 
konując je nauczyliśmy się wiele, przede- 
wsżystkiem, że kto chce rządzić pań. 
stwem mnsi mieć silną ideę, brać odpo- 
wiedzialność za losy państwa i mnożyć 
sily tego państwa, bo inaczej społeczeń- 
stwo ud rządu musi go usunąć. 

Tę naukę dziejów polskich pokolenie 
Żyjące w niewoli wreszcie posiadło. Nie 
pesymizm, nie zwątpienie ogarnia też sze- 
rokie masy narodu w 10-tą rocznicę, lecz 
radość i nadzieja Świetlanej przyszłości 
we własuem państwie. 

I jeszcze jedna uwaga, dość smutna. 
Pokolenie współczesne wyszło z domu nie 
woli. Dziejowy ten fakt odbił się na jed- 
nych niewolniezem posłuszeństwem wobec 
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whkcych, uwielbianiem wszystkiego co 
obce, niewiarą we własne siły i pogardą 
swego obyczaju, z drugich uczynił często 
wrogów wszelkiej państwowości. Jak te 
sprzeczności pogodzić? 

Oto zadanie leżące: przed nami. 
Rozwiążemy je, trzymając się zasad 
demokratycznych, utrwaliwszy har- 
monję: między władzą ustawodawczą 
i wykonawczą. 

Lecz jedno nieśmie dziś ulegać 
wątpliwości. Trzeba w Polsce czynić 
łak i dla Polski pracować tak, ażeby 
już nigdy przenigdy w niewolę nie 
popadła. W ió-tą rocznicę odzyskania 
niepodległości ślub łen nczynimy. Ra- 
czej śmierć, niź nirata niepodległości! 

Przemówienie swoje zakończył 
p. Marszałek okrzykiem na cześć 
Prezydenta Rzplitej i na cześć Rze- 
czypospolitej. Posłowie okrzyki te 
powtórzyli. 

Po fotografji posiedzenie zoslało 
zamknięte. W godzinach popolud- 
niowych w przebudowanej sal: sej- 
mowej odbyło się uroczyste 

posiedzenie Senatu. 

Nowa sala Senatu znacznie zmniej- 
szona przedstawia się bardzo: dodatnio. 
Miejsce  niecstetycznych żelaznych 
słupów, zajęły marmnrowe kolumny, 
cp nadaje nowej sali senackiej zgoła 
inny* wysląd. I tutaj również zjawili 
się liczni senatorowie ze stronnictw 
polskich oraz senatorowie żydowscy, 
senatorowie należący do innych klu- 
bów mniejszościowych udziału w uro- 
czystości mie wzięli. Członkowie rządu 


z Premjerem Bartlem zajęli miejsca 
na ławkach ministerjalnych, w loży 


zaś t. zw. sejmowej zjawił się Marsz. 
Sejmu Daszyński. Pozatem zwróciła 
uwagę obecność najstarszego senato- 
ra Bolesława Limanowskiego. Prze- 
mówił z okazji 10-lecia Marsz. Sena- 
tu Szymański, poczem posiedzenie 
zamknięto. 


PRZYJĘCIE U MARSZ. SZYMAŃ- 
SKIEGO. 


Warszawa, 10 listopada. (ab) 
Marszałek Senatu mrządził dziś po 
uroczyslem posiedzeniu Senatu dla 
uczczenia  10-lecia niepodległości 
w swoich reprezeniacyjnych apar- 
iameniach czarną kawę. W zebra- 
niu- tem uczestniczyli członkowie 
Senatu, Prezydjum Sejmu oraz 
wyżsi urzędnicy Sejmu i Senatu. 

Marszałek Szymański z okazji 
lej złożył kwolę 500 zł. na sana- 
torjum i osiedla dla bezdomnych 
im. p. Marsz. Piłsudskiej, jako ekwi 
waleni sumy zaoszczędzonej — w 


myśl hasla samowystarczalności — |! 


na zakupno szampana. 


ZGON DWU PROFESORÓW 
UNIW. JAGIELLOŃSKIEGO. 


Kraków, 10 listopada. (Tel. G. P.) 
Dziś zmarł lu profesor Uniw. dr. 
filoz. Jan Łoś. Ur. w Kielcach 1860 
r. W roku 1962 mianowany został 
profesorem nadzw. filologji słow. 
W r. 1905 otrzymał katedrę zwy- 
czajną. Godność rektora piastował 
w latach 1923-24, Był autorem sze- 
regu cennych prac z zakresu języ- 
koznawstwa. 

W tym samym dniu zmarł tu 
dr. Adam  Łobaczewski. profesor 
zwycz. farmakologji. W r. 1922 pra 
cował w Uniw. Iwowskim, poczem 
wrócił do Krakowa. 
udzial 'w życiu politycznem i osta- 
inio był wiceprczesem Stronnictwa 
Narodowego w Krakowie. 


zzz SS 


Brał czynny ! 


„GAZETA PORANNA" z dnia 12. listopada 1928. 


Nr. 8680 


Odznaczeni orderem „Polonia Restituta" 


OBFITA LISTA DEKOROWANYCH ZA ZASŁUGI, POŁOŻONE W DZIELE ODRODZENIA POLSKI NIE 


Warszawa, 10 listopada. (ab) Li- 
sta odznaczonych z okazji rocznicy 
10-lecia niepodległości Polski przed 
stawia się bardzo bogato: 

Wielka wstęgę orderu „Odro- 
dzenia: Polski“ olrzymali: gen. dyw. 
Edward Rydz-Śmigły za wybitne 
zasługi na polu pracy niepodległo- 
ściowej. 

Krzyż komandorski z gwiazdą 
otrzymali m. i. Antoni Anusz, b. 
posel; dr. Kaz. Dłuski, prezes Zw. 
strzeleckiego; inż. Wł. Dobrowolski, 
podsekretarz stanu w Min. poczt; 
artysia-malarz Juljan Fałat, dr. 
Tadeusz Grodyński, podsekr. stanu; 
b. min. pracy inż. Jerzy Iwanowski, 
b. min. robót publ. Andrzej Kę- 
dzior ze Lwowa, Edward Lecho- 
wicz, przew. Najw. Komisji dys- 
cyplin.; Ignacy Matuszewski, poseł 
polski w Budapeszcie; dr. Witold 
Prądzyński (Poznań), Konst. Roz- 
wadowski, pose! w Sztokholmie; 
Jan Szembek, poseł w Bukareszcie; 
inż. Alojzy Świętosławski, rektor 
Politechniki warszawskiej; artysta- 
malarz Leon Wyczółkowski. 

Rrzyż kcmandorski m. i.: Jerzy Ba- 
wetuwski, ziemianin we Lwowie: dr. 
Lcon Barański, dyrektor depart. Min. 
tkarbu; wojewoda Zygmunt Beczko- 
wicz, inż. Juljan Gybulski, gen. dr. Józef 
Damiec, dr. Aleksander Doliński, prol. 
Uniw. J. K. we Lwowie; wojewodą po- 
znański Piolr Dunin-Borkowski; inż. 


URS Done 


ustaw pan tkowych. 


nZĄl U 


Warszawa, 10 lislopada. (Tel. G. 
P) Minister skarbu wniósł dziś do 
laski marszałkowskiej następujące 
projekty ustaw: 1. Ustawy o sta- 
lym podatku majątkowym. 2. U- 
sławy o upoważnieniu min. do ob- 
mżenia podatku przemysłowego ad 


Rih postem m tem 


Berlin, 10. listopada. (Tel. G. P 
seł niemiecki w Warszawie Ai przy 
był dziś do Berlina. Następcą zmarłego 
ambasadora w Moskwie Brockdorff-Rant- 
zaua ma być mianowany ambasador w 


Koronacja mikada. 


CAŁE TOKIO ROZBRZMIEWAŁO OKRZYKIEM „BANZAJ!” 


Tokio, 10. listopada. (Tel. G. P.) 
Pięć miljonów wiernych poddanych 
z całej Japonji wzniosło okrzyk: „Ban- 
zaj, Banzaj*, gdy cesarz wstąpił na 
tron swych przodków i odczytał edykt, 


Lawa prze naprzód! 


Całania, 10. listopada. (Tel. G. P.) 
Strumień lawy posuwa się naprzód z szyb 
kością 4 metrów na minutę. Ława prze- 
kroczyła most kolejowy pod Mascali, prze 
rywając linię kolejową Catania-Messyna. 

Rzym, 10. listopada. (Tel. G. P.) Stru- 
mień lawy wypływający z Etny wydłużył 
zę do 18 km. i płynie na szerokości 2 ki- 
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Słachiewicz; pułk. Starkiewicz. prezes 
, Sądu okręg. w Złoczowie, prof. Uniw. 


PODLEGŁEJ, 


by 


Tad. Fiedler, prof. Politechniki hvowsk.; 
gen. Janusz Głuchowski; Piotr Górecki 
(dyrektor PAT-a); inż. Edwin Hauswald, 
proi Politechniki we Lwowie; wojewoda 
kielecki Korczak, Wacław Goszko, dyr 


„depart min. skarbu; wojewoda Jan Kra- 


chelski; dr. Mikołaj Krzysztofowicz, zie” 
mianin w Załuczu; gen. St. Małachow= 
ski; dr. Emil Mecnarowski, prezes Sądu 
okr. we Lwowie; Stanisław Obertyński; 
Rug. Piestrzyński, dyr. depart. służby 
zdrowia.; gen. Olgierd Pożarski; gen. Wa 
ciaw Przeździecki; gen. Juljan Rummel; 
prok. w Tarnowie Tadeusz Poraj-Rożań- 
ski; gen. Wacław Wieczurkiewicz; gen. 
Misczysław Smorawiński; gen. Julian 


Jag. Leon Sternbach; dr. Wiktor Swobo- 
da, prokurator przy Sądzie okr. we Lwo- 
wie; gen. St. Faczak; gen. Stan. Tesaro; 
gen. Michał Tokarzewski-Karasiewicz; 
prof. U. J. K. we Lwowie dr. Kazimierz 
Twardowski. 
Krzyż oficerski m. i: mjr. Felicjan 
Ballaban (naczelnik Wydziału komendy 
glównej P. P.); Piotr Bogdanowicz, na- 
czelnik wydziału w Min. Komunikacji; 
inż. Józef Bortnowski, naczelnik wydz.; 
Edward Giborowski, naczelnik wydz. w 
Min. reform rolnych; Włodzimierz Gień- 
ski, ziemianin w Kopyczyńcach; Wład. 
Gzapiński, naczelnik wydziału MSW.; 
b. wiceprezes Rady szkolnej we Lwowie 
Ignacy Dembowski; - pułk. sztabu gen. 
Bolesław. Wieniawa-Długoszowski; Al. 
Domaszewicz, prymarjusz szpitala paw. 
we Lwowie; pułk. szlabu gen. Anitoni 


MOWNIE projek 


chrolu. 8. Ustawy o podwyższeniu 
i wyrówpaniu slawek podatku grun 
towegoe oraz o unormowaniu pobo- 
ru niektórych danin komunalnych. 
4. Noweli do uslawy z 2 sierpnia 
1926 o podatku od lokali. 


Turcji Nadolny. Posłowi Rauscherowi 
miano zaproponować ambasadę w Turcji. 
Jako przyszłego posła niem. w Warszawie 
wymieniają radcę ambasady niem. w Pa- 
ryżu Ritha. 


oznajmiający o tem. Całkowity tekst 
edyktu oraz adres wystosowany do 
cesarza przez premjera rozesłany Zo- 
stał ambasadom, poselstwom i konsu- 
latom zagranicznym 


lometrowej, rozszerzając się z każdą go- 
dziną. Główny strumień dotarł już w od- 
ległości 250 m. przed stację kolejową Ma- 
scaii, Mimo to ruch kolejowy odbywa się 
nadal, gdyż jest nadzieja, że fała lawy 
tam nie dotrze i siła działania wulkanu 
w najbliższych godzinach osłabnie, 
—0—— 
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(Telefonem od naszezo” korespondenta). 


Durski-Trzaska; ppulk. szlabu gen. Woj 
ciech Fyda; Juliusz Gryp z wydz. 
komendy głów. P. P; insp. Gzesław 
Panli-Grabowski, komendant wojew. 
P. P. we Lwowie; St Hankowicz, na- 
czelnik Sadu pow. w Bolechowie; Józ. 
Czech-Hoszowski; dr. Jan Hnpka, zie 
mianin w Kolbuszowej; Leon Kozłow- 
ski, prof. U. J. K. we Lwowie; dr. Kro- 
gniski, burmistrz Rzeszowa; Walerjan 
Krzeczunowicz, ziemianin we Lwo- 
wie; Fr. WI. Lenrman, naczelnik wy- 
działu w urzędzie wojew. we Lwowie; 
Józel Link, naczelnik wydz. lzby skar- 
bowej wc Lwowie; dr. Leon Nagler, 


ppułk., szef sekretarjatu komendanta 
głów. P. P.; wojewoda słanisławowski 


pułk. Nakonecznikow-Klnkowski; inż. 
Józef Nowicki, szef reprezentacji kon- 
cernu „Premjer“; Józef Padewski, 
przew. wydz. adm. w zakładzie ubez. 
pracowników umysł, we Lwowie; Cze- 
sław Peche, z min. przem. i handlu; 
Michał Rolle, za zasługi położone na 
polu pracy publicystyczno-literackici: 
dr. Salomon Ruff, lekarz we Lwowie, 
za zasługi na polu narodowo-społecz.; 
dr. Sachanek, dclegal prok. gen. pol. 
w Katowicach; Adam Skwartczyński 
(kancelarja cyw. Prezydenta Rzpłtcj); 
Wł Saulimirski, przem. naftowy we 
Lwowie; Zygmunt Śwatoń, wiceprezes 
PKP we Lwowie; dr. Wawrzyniec 
Gyrrowski; Zdzisław Warchałowski 
wc Łwowic; Henryk Weinert; dr. Lc- 
opołd Womela, naczelnik wydz. w 
min. przem. i handlu; Stanislaw Za- 
górski, ziemianin w Skałacie; Józel 
Zgórski, dyrektor oddziału Banku Pol 
skiego we Lwowie; pułk. Juljusz 
Zalani. 

Krzyż kawalerski otrzymali m. in.: Sta- 
nisław Gruszczyński, artysta Opery; maj. 
Andrzej Chałacińqski; Wład. Śliwiński, kie 
rownik kancelarji Prezydjum Rady min.; 
por. Zaćwilichowski, dr. Wilhelm Hoch. 
weit, adwokat w Rzeszowie; maj. sztabu 
gen. Stefan Majer; kupiec Roman Pauly. 
Matylda Polińska-Lewicka, artystka opc- 
ry; dr. Jan Wilusz, adwokat w Jaśle. 

Pozatem w „Monitorze Polskim“ 
nazwiska odznaczonych złotym krzyżem 
zasługi. M. in. złolym krzyżem odzenacze- 
ni zostali: gen. Prych, gen. St. Sołtohuh, 
gen. Kędzierski, ks. Józef Niezgoda, Józet 
Burhardł, pozatem lista osób odznaczo- 
nych tymże krzyżem zasługi pułkowni- 
ków, ppułkowników, majorów, urzędni- 
ków, oraz lista odznaczonycb srebrnym 
kizyżem zasługi. 


są 
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OSACZENIE BANDYTY. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 10. listopada. (st) Wczoraj 
policja w Krzemieńcu osaczyła Teodora 
Olgasieńko, przywódcę miejscowej szajki 
bandytów. Olgasieńko zabarykadował się 
w stodole z czterema członkami bandy 
i rczpoczął ogień. Gdy policja zagroziła 
podpaleniem stodoly bandyta poddał się. 

——(J—> 
DOBRY POŁÓW. 


Konstantynopol, 10. listopada. (Tol. 
G.P.) Władze tureckie zatrzymały 
aereplan angielski, na pokładzie którego 
znaleziono około 400 kg. złota, wywożo 
nego nielegalnie z kraju przez maklera 
giełdowego. 
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TTelefonem od naszeo korespondenta). 
Warszawa, 10 listopada. (ab) O- | przewodniczącego, 


koło południa delegacja nauczycieli 
i młodzicży udała się na Zamek 
dla złożenia hołdu głowie państwa. 
Przemówił kurator Zawadzki, a 
młodzież wręczyła p. Prezydentowi 
kwiaty i pięknie wykonane adresy 
hołdownicze. 

O godzinie 13 poczty sztandaro- 
we 60 pułków, które obchodzą 10- 
lecie swego powstania, w komen- 
dzie garnizonu złożyły sztandary. 

O godz. 13 ruszyły w stronę Bel- 
wederu poczty choragwiane mło- 
dzieży szkół średnich, ustawiając 
się na podwórzu Belwederu, gdzie 
przybyły również delegacje policji 
państwowej całej Rzeczypospolitej. 
W salonach pałacu oczekiwali na 
zejście p. Marszałka Piłsudskiego 
przedstawiciele więźniów ideowych, 
szkolnictwa i policji z pulk. Ja- 
grym-Maleszewskim na czele. 

Marszałek Piłsudski z małżonką 
wszedł do sali, gdzie go powitał ser 
decznie kurator Zawadzki, sklada- 
jac w imieniu szkolnictwa war- 
szawskiego głęboki hołd i wyrazy 
czci wielkiemu - budowniczemu 
Polski. 

-Dzieci złożyły Doslojnemu  Oby- 
watelawi pięknie wykonane adresy 
hołdownicze, wznosząc okrzyk: „Niech 
żyje Pierwszy Marszałek Polski, Józef 
Piłsudski!", który zebrani podchwycili 
z wielkim entuzjazmem. 

Następnic p. Marszalek przeszedł 
do sali, w której zgromadzeni byli 
przedstawiciele zjazdu b. więźniów 
ideowych, a niedługo potem przyjął 
hold przedstawicieli policji państw. 

Podniosłe przemówienie wygłosił puł- 
kowmik Maleszewski, ofiarując p. Mar- 
szałkowi piękny dar, ułnndowany ze 
Ekładek policji, wyobrażający srebrną 
postać policjanta na płycie granitowej, 
pochodzącej z rozbiórki Soboru. 

Nakoniec Marszałek Piłsudski prze- 
szedł dziedziniec, gdzie zgromadzen; 
wznieśli gromkie okrzyki „Niech żyje”, 
Orkiestra policyjna odegrała Hymn Na- 
rodowy. 


KS. BISKUP BANDURSKI W STOLICY. 

Warszawa, 10. listopada. (Tel. G. P.) 
Dzisiaj rano przybył do stolicy ks. biskup 
Bandorski witany na dworcu przez ko- 
misarza rządu i szereg wyższych wojsko- 
wych. Ks. Biskup weźmie udział w uro- 
czysłtościach i odprawi Mszę polową na 
placu rewji. 


KSIĘGA PAMIĄTKOWA GOSPODAR. 
STWA POLSKIEGO. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 10. listopada. (st) Dziś w 
południe p. Prezydent przyjął min. Kwiat- 
kowskiego oraz redaktorów wydawnictwa 
„Przemysł i handel“ p. Peche j Geyszto- 
ra, którzy wręczyli luksusowy egzemplarz 
lego wydawnictwa wydanego z okazji 10- 
łecia niepodległości, Księga jest monu- 
mentalnem dziełem  zawierającem prze- 
gląd rczwoju gospodarczego Polski w cią- 
gu 1l-cju lat. W poniedziałek egzempla- 
rze te będą doręczone Marsz. Piłsudskie- 
mu i Premjerowi Bartlowi. 


OTWARCIE ZJAZDU B. WIĘŹNIÓW 


IDEOWYCH. 
, Warszawa, 10. listopada. (Tel. G. P+ 
Dziś nastąpiło otwarcie Zjazdu b. więż- 


niów ideowych. Do prezydjum powołano 
przez aklamację gen. Sosnkowskiego jako 


„GAZETA PORANNA" z dnia 12. listopada 1928. 


DERZE, 


oraz generałów Dre- 
szera, Góreckicgo, Przeździeckiego, posłą 
Sławka, pp. Anusza i dyr. Gorcckiego. 
Imieniem rządu przybył min. Moraczcw- 
ski witanv owacyjnie. 


NA GROBIE NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA, 

Warszawa, 10. listopada. (Tel. G. P.) 
Od rana ną Grobie Nieznanego Żołnierza 
składaj; wieńce różnego rodzaju organi- 
zacje społeczne. W południe dokonał zło- 
żenia wieńca poseł włoski, oraz organiza- 
cja b. więźniów ideowych. Grób tonie w 
powodzi kwiatów i szarf. 


PIEKNY CZYN 
HR. BAWOROWSKIEGO. 
(Telefonem od naszego karesnon-let"" 
Warszawa, 10 listopada. (ab) B. 
poseł hr. Jerzy Baworowski złożył 
z okazji 10-lecia Polski na ręce Se- 
natu akad. Uniw. lwowskiego 
kwołę 5 tys. dolarów jako fundusz 
stypeudyjny im. Jerzego i Katarzy- 


Hołd Budowniczemu Polski N 
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ny z Zamojskich hr. Baworowskich. 
Procenty z tego kapitału mają być 
użyte na dwa stypendja dla stu- 
dentów i studentek Uniw. J. K. we 
Lwowie narodowości polskiej rel. 
rzym. kat. Pierwszeństwo przypa-. 
da dzieciom niezamożnym oraz 
zubożałej inteligencji. 


ZJAZD B. WOJSKOWYCH. 

« (Telcionem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 10. listopada. (st) Dziś od 
samego rana ściągają do stolicy delegacje 
federacji związków ohrońców ojczyzny. 
Specjalne pociągi co godzinę przywożą na 
dworzec tysiące b. wojskowych, którzy 
z,pieśnią na ustach podążają do swych 
koszar. 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
I WENERYCZNYCH. 


Dr. LAUTERSTEIN 


Lwów, Syksłuska 37 (róg Słowackiego). 
Leczenie włosów, plam, znamion elektro- 
łizą. lampa kwarcowa 8175 10 


Dzeń 10 tm. unnat w Sqokoji 


na terenie całego Województwa lwowsk. 
ZAPRZECZENIE FAŁSZYWYCH POGŁOSEK, CELOWO ROZSIEWANYCH. 


Lwów, 11. listopada. 

W związku z kursującemi we Lwo- 
wie, ałarmującemi pogłoskami, mają- 
cemi na celu zakłócenie spokoju pu- 
blieznego, rozszerzanemi przez clc- 
menty, którym zależy na tem, aby 
z jednej strony zaniepokoić społceczeń- 
stwo polskie, a z drugiej strony spou- 


| 


wodować odruch w stosunku do lud- 
ności ukraińskiej, P. A. T. upoważnio- 
na została przez miarodajne czynniki 
dg stwierdzenia, że pogłoski te nie od- 
powiadają prawdzie. Dzień 10. listo- 
pada br. upływął na całym terenie 
województwa lwowskiego w zupełnym 
spokoju. 


Wykrycie szajki szpiegowskiej 
w Przemyślu. 


DZIAŁAŁA ONA NA TERENIE WSCH. MAŁOPOLSKI. — 


ARESZTOWANIA W 


PRZEMYŚLU I LWOWIE. 


Lwów, 11. listopada. 

Władze bezpieczeństwa w Przemyślu 
wpadły ostatnio na trop znakomicie zor- 
ganizowanej szajki szpiegowskiej, która 
od dłuższego czasn działała w Małopolsce 
wsehodniej. Jak stwierdzono, organizacja 
ta pozostawała w ścisłym kontakcie z cen 
tralą szpiegowską jeduego z państw ościen 
nycb, skąd płynęły fnndusze i instrnkcje. 
Organizacji tej udało się wciągnąć do 


współpracy cały szereg osób. W nocy z 


piątku na sobotę aresztowano na terenie 
Przemyśla kilkanaście osób. Śledztwo 
w toku. 

Na polecenie prokuratora przy Sądzie 
okrcztwym w Przemyślu policja państwo- 
wa we Lwowie aresztowała nocy nhiegłej 
dwie osoby, z których jedna jest współ- 
pracownikiem „Masłosojnzu*. Obie te 0- 
soby zamieszane Sa w aferę szpiegowską, 
wykrytą na terenie Przemyśla. 


| 
| 
| 
| 


Str. 9 


PRZECIW: REUMATYZMOWI, ISCHIAS, 
PODAGRZE, POSTRZAŁOM 


niedający się 


naturalny środek leczn:czy, 
zasląpić żadnym innym środkiem. 


jako muł natu- 
(dla przy- 


Dla kuracji domowych: 
ralny w formie kostek „Pi-Qa” 
rządzania okładów w domu), albo jako 
„Gamma-Kompresse' (gotowy okład) na- 
dañe się do 30-krotnego użycia, a zatem 
jest tani. 

Informacja: osobiście: 
lascha, Lwów. 

Pisemnie: 
Cieszyn. 


Apteka P. Miko- 


Biuro Piszczany dla Polski, 
3928-10 


Gabinet Maniu. 


Bukareszt, 10. listopada. (Tel. G. P.) 
Nowy gabinet ukonstytuował się w 
naslępujacym składzie: Premjer Ma- 
niu, sprawy wewnętrzne Vaida-Voe- 
vod, spr. zagr. prot. Marenescu, finan- 
se Popovici, wojna : gen. Czikowsky, 
oświata Gonsłtatescu. praca Raduceno, 
zdrowie Sewer Dan, roboty publiczne 
Halipa komunikacja gen. Alevra, rolni- 
ciwo Michalaches, sprawiedliwość Juniav, 
wyznania Vlad, przemysł Madgearu, mi- 


j nistrowie bez teki Nicesco, Bocu i Savea- 


nu. 5 ministrów pochodzi z Siedmio- 
grodu. `. 
— 
GABINET MANIU ZAPRZYSIĘŻONY. 
Bukareszt, 10. listopada. (Tel. G. P.) 
Regencja zatwierdziła listę gabinetu Ma- 
niu. Popoł. gabinet złożył przysięgę. Opu- 
szczającemu pałac nowemu premierowi 
tłumy zgotowały serdeczną owację. 
3 


| WYRZUCANIE KOMUNISTÓW Z URZĘ 


DÓW CZECHOSŁOW. 


Praga, 10. listopada. (Tel. 8. P.) 
Wszystkie państwowe instytucje i urzę: 
dy przystąpiły do masowego zwałniania 
członków oryanizacyj komunistycznych. 
Dymisje udzielane są drogą postępowa- 
nia dyscyplinarnego bez podania powo- 
dów. Wladze kolejowe jako powód wy- 


! mieniają to, że mie mogą mieć na służbie 
! komunistów, jako ludzi niepewnych. 


mef 
OLBRZYMI POŻAR. 

Sau Francisko, 10. listopada. (Tel. G. 
P.) W Whirtier (Kalifornia) wybuchł ol- 
brzymi pożar, który objął wielkie obszary 
naitowe. Szkody obliczają na 30 milj. doł. 

—— i 


Stomaiolog Dentysta 


Dr. RENNER 


Ketrzyńiskieqo 21. 


ochanej pary 


na i póląch pod Persenkówką. 


PUŁKOWNIK ZNALAZŁ MŁODEGO TECHNIKA I PANNĘ, WIJĄCYCH > w BOLEŚCIACH PO ZA- 


Lwów, 11 listopada. 

(-) Jeszcze przedwczoraj, tj. w 
piątek wieczorem na polach Zub- 
rzyckich tuż pod Persenkówką opo- 
dal willi pułk. S. rozegrała się wy- 
soce tajemnicza tragedja między 
dwojgiem młodych ludzi. Oto po 
godz. 8. przechodzący w pobliżu 
swego dworku pułk. S. zauważył 
na brzegu lasu leżącą na ziemi parę, 
młodzieńca i młodą pannę, oboje 
wijących się w bólach i wzywają- 


ŻYCIU TRUCIZNY. 

cych pomocy. Pułk. S. pospieszył 
natychmiast z pomocą i zauważył, 
że panna miała przecięte żyly u rak 
oraz doznała zatrucia jakąś truci- 
zną. Również i leżący obok niej 
młodzieniec okazywał objawy za- 
trucia. 

Po udzieleniu im pierwszej pomo- 


cy, pulk. S. wezwał telefonicznie Po- 
gotowie. Przybyły lekarz dyżurny 
stwierdził zatrucie arszenikiem i u- 


stalił, że młodzieńcem tym jest 22-let- 


ni stud. Polit, Jan P., zaś jego towa- 


rzyszką 22-letnia Olga L. zam. przy 
ul. Zielonej. Oboje odwieziono do 


szpitala powszechnego. 

Na razie nie zdołano ustalić przy- 
czyny tego wspólnego zamachu samo- 
bójczego. Nie ulega kwestji, że despe- 
ratów łączyły bliskie stosunki i wi- 
docznie na tle miłosnem oboje tar- 
gnęli się na życie. Wyjaśnieniem (ej 
historji zajęla się policja. 

—P—— 
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„GAZETA PORANNA” 


Z TEATRU. 


Występy Ewy Turskiej-Bandrowskiej, 
Piotra Rajczewa i Stanisława Tokar- 
skiego w „Cyruliku Sewilskim'*, 
rze Rossini'ego. 
Lwów, 11. listopada. 

Ruclliwe kierownictwo opery lwow- 
skiej urozmaiciło czwartkowy wieczór 
występami artystów, 
udział nietylko podziałał atrakcyjnie 
na publiczność, lecz podnieść mógł 
wykonanie arcydzieła Rossiniowskie- 
go do wysokiego, zgodnego z intencja- 
mi kompozytora poziomu. 

Największa część sukcesów przy- 
padła w udziale znakomitej przedsta- 
wicielce PRozyny, p. Ewie Turskiej- 
Bandrowskiejj wybornej śŚpiewaczce, 
której na wskroś artystyczne w ubie- 
głych sezonach kreacje na scenie 
iwowskiej nie poszły widocznie w za- 
pemnienie. Świadczyło o tem wymo- 
wnie serdeczne przyjęcie, zgotowane 
cnegdaj czarującej Rozynie przez pu- 
błiczność. Na fascynującą zarówno 
widzów jak słuchaczów posłać opero- 
wą składają się liczne czynniki z 
dziedziny kunsztu wokalnego i gry 
scenicznej, a Świctne, wykazujące 
nieuirylną pewność popisy koloraturo- 
we i subtelne odcienia mimiki tej 
trzpiciowatej a nad wyraz sympaty- 
cznej Rozyny okrasza ponadto 
zwykły wdzięk ponętnej aparycji. O- 
brazek jakby wycięty ze sztychu ilu- 
strującego epokę Rossiniego, który 
olśniewa zarazem kaskadami pasa- 


żów i staccatów aż do najwyższych ! 


pozycyi śmiało rzucanemi, musi wy- 
wołać niekłamanv zachwyt audyto- 
rjum 1 —- co za tem idzie — mnóstwo 


burzliwych oklasków. Te objawy za- 
dowolenia dobiegły w III. odsłonie, 
podczas „lelkei śpiewu“, do momentu 
kulminacyjnego. Kreacja Rozyny za- 
jnaugurowała więc nadzwyczaj szczę- 
śliwte szereg gościnnych występów E- 
wy Turskie'-Bandrowskiej, która — 
prócz „Lakme“ — zachwycać będzie 
niezawodnie naszych melomanów in- 
terpretacjami innych jeszcze partyj o- 
perowych. 

Szkoda lyiFo, że z przedstawie- 
niem  „Gyruika Sewilskiego* łączył 
się wieczór pożegnalny Piotra Rajcze- 
wa. Ślicznemu bel canto tego artysty 
zawdzięczamy doskonałą interpretację 
partji hr. Ainiavivy, a przedewszyst- 
kiem jej najpiękniejszych niezawodnie 
części, owych poetycznych i rzew- 
nych serenad, których dawno nie sły- 
szeliśmmy w tak wykwintnej „edycji. 
Pierwsza z nich (na tle chóru), wy- 
padła znakomicie, a przepiękne mez- 
za-voce "słynnego Śpiewaka odniosło 
okazały sukces, Niemniej porywające 
wrażenie wywarłaby niezawodnie na- 
stępna serenada, gdyby nie fatalny 
(zawsze o ielen takt za wcześnie lub 
za późno wpadający) akompaniament 
niedość muzykalnego widocznie soli- 
sty. Chwila, szczytowego powodzenia 
Rajczewa była interpretacja wkładki 
— znanej włoskiej arji „Una furtiva 


lacrima“, bisowanej na ogólne, żą- 
danie. 
W roli doktora Bartola wystąpił 


śpiewak opery warszawskiej p. Stani- 
sław Tokarski, rutynowany artysta, 
którego mie wielki głos i umiejętnie 
chwiłami zastosowana do komicznej 
postaci..gra sceniczna przyczyniły się 
wedle możności do powodzenia bar- 
dzo udatnego wieczoru operowego. Hu- 
mor  króiował onegdaj na scenie 
wszechwładnie, zwłaszcza podczas IL. 
aktu, a zaakomity przedstawiciel Don 
Basilia r St. Tarnawski, położył na 
term wdziecznem polu duże zasługi O 
wybornej tej kreacji, jakoteż o śpiewie 


ope: ; 


których współ- | 


nie- | 


| 
| 
| 


| 
i 
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z dnia 12. listopada 1928. 


Na wię sze powodzenie w dziejach maszyny do 
pisania osiągnęła maszyna 


REMINGTON 


o 


Nowy model Nr. 12. 


Trwałość i „idealne uderzenie* tej maszyny, to zdobycze 
techniki, opartej na 50-cio letniem doświadczeniu 


Tow. BLOCK - BRUN, Spółka Akc. 
Centrala w Warszawie 


Ditział: Lwów, ul. Piłsttskiego 11, Tel fó-ó0 


Pukanina za bandytami. 


OBFITA WYMIANA BEZSKUTECZNYCH STRZAŁÓW. 


Lwów, 11 listopada. 

(—) Omegdaj nad ranem trzech ; 
niewyśledzonych na razie spraw- 
ców usiłowalo wlamać się do mie- 
szkania Pelagji Fabian, zamiesz- 
kałej w kolonji Kowenica pow. 
Sambor. Domownicy ujrzawszy na- 
pastników, wszczęli krzyk, a spraw 
cy przestraszywszy się zbiegłi, od- 
dawszy kilka strzałów karabino- 


| wych. Strzały te usłyszał przod. 
Franciszek Filipowski, który przy- 
| biegł pod dom. Ujrzawszy go. zdala 
| rabmsie strzełili do niego również 
| kilka razy, 
| ciągu. W pościgu Filipowski rów- 
| nież oddał 10 strzałów, lecz z powo- 
| du ciemności wszystkie chybiły. 
I 
| 


Za zbieglymi w lasy zarządzono 
pościg przez okoliczne posterunki. 


DIArUSZeK SKZDWAŁ Zong NA Smere. 


TRAGEDJA MAŁŻEŃSKA W DOBROMILU. 


Lwów, 11 

25 Z Dobromila 
wstrząsającej tragedji 
dwojga starszych już 
Oto Janusz Szumański 


listopada. 
donoszą 0 


małżonków. 
od dłuższe- 


małżeńskiej | 


go już czasu pałał nienawiścią do 
| swej żony Marji, liczącej 55 łat i 
wczoraj zbił ją tak, że nieszczęśli- 
| wa z odniesionych ran zmarła. 
Mordercę aresztowano, 


wany szkłem 


wyrabia „smaczna“ piekarnia p. Beckmana. 


SŁUŻĄCA ZAWDZIĘCZA OCALENIE TYLKO TEMU, 


ŻE SŁUŻYŁA U 


LEKA RZA. 


Lwów, 11. listopada. 
(—) Niech!uistwo niektórych pie- 
karú lwowskich poczyna przybierać | 
wprost zatrważające formy i zaczyna 
poważnie zagrażać zdrowiu, a nawet 
życiu konsumentów. Klasycznym przy 


kładem tego był wypadck, klóry wy- ! 


darzył się wczoraj. Oto służąca Roza- 
lja Zuppówna, zajętu u dra Maksymi- 
ljana Zyellera, zam. przy ul. Bocznej 
Brajerowskiej 4, kupiła w sklepie spo- 
żywczym Weidhoina przy ui. Podlew- 
skiego, bochenek chleba z piekarni A. 


| Beckmana przy ul. Zródlanej 25. Po 
| przyniesieniu chleba do domu, ukroiła 
sobie kawałek i zaczęła jeść. Naraz 
| przy połykaniu uczuła ból i kłucie 
w gardle, o czem zawiadomiła swego 
„llebodawcćę, który jako lekarz udzic- 
li} jej pierwszej pomocy ii wyciągnął 
| jej z krtani kawałek szkła wielkości 
i 
i 
| 


10 mm. 

O wypadku tym doniesiono policji 
i Magistratowi, a władze te zapewne 
nie omieszkają wyciągnąć jak najdalej 
idących konsckwencji. 


Jeszcze wybryki niepoczytalnych 
smarkączy. 


INCYDENT NA CYTADELI. — BARBARZYŃSKI CZYN STUDENTA UKA. 
W ROZLEWNI SPIRYTUSU NA BOGDANÓWCE. — UKRAIŃSKA PER- 
TUMA W GIMNAZJUM PRZY ULICY LEONA SAPIEHY. 


Lwów, 11. listopada. 
libiegłcj nocy zanotowano kilka 
co prawda sporadycznych i odosobnio- 
nych prób wywołania awantur. Jak 
już donieśliśmy we wezorajszym nu- 
merze dwaj młokosi wybili 8 szyb w 
gmachu Ratusza lwowskiego. W dwie 


i grze innych artystów (obsada ról po- 
została niezmieniona) pisałem z oka- 
zji gopsizednich przedstawień  „Cyru- 
lika“, przeważnie dość starannych. U- 
dział publiczności był bardzo liczny. 


` Jr. Nenuhanuser. 


godziny później, a mianowicie po pół- 
nocy kilku nieznanych na razie oso- 
bników usiłowało dokonać zamachów 
| na wartę w Cytadeli. Osobnicy ci pod- 
pełzali w pobliżu warty. Dowódca (cej 
warty, kapral, usłyszawszy szmer i 
widząc podejrzane ruchy tajemniczych 
się za nimi w pogoń. 
Po drodze jakiś tajemniczy osobnik 
wyskoczywszy z za krzaka uderzył 
go ciężką pałką po głowie tak, iż 
kapral padł na ziemię krwią zalany. 
Zamachowiec zdołał zbiedz, a rannym 
zaopickowali się jego koledzy. 
| Z wieczora znowu wydarzył się po- 
1 akt wańdalizmu popełniony 


gości, puścił 


nowny 


uciekając w dalszym : 


Nr. 5660 


przez inteligenta, studenta uniwersyte: 
tu, zarazem  funkcjonarjusza Państwo- 
wej rozlewni spirytusu na Bogdanówce, 
Chymczuka, którego ojciec jest wyższym 
urzęłnikiem skarbowym.  Chymczuk 
ujrzawszy udekorowany fronton roz- 
lewni, wyjął browniy i kilkakrotnie strze 
lił do Białego Orła, zawieszonego na 
ścianie gmachu. Dyszącego nienawiścią 
heroja aresztowamo. 

Ponadto wczoraj przedpołudniem pn 
zakończonym poranku w ukraińsk. 
gimnazjum przy wl. Leona Sapiehy je- 
den z uczniów rzucił na salę epruwetk; 
ze śmierdzącą zawarłością, której woń 
szykko rozeszła się po sali, zmuszając o 
beenych do wyjścia. I tą sprawą zajęła 
się również policja. 

-— n 


Kieszonkowy parasol 
wynalazek Polki, 
Lwów, 11. lislopada. 

Dowiadujemy się, że przebywa- 
jaca w Wiedniu, rodaczka nasza, 
rzeźbiarka Sława Horowitz, wyna- 
lazła kieszonkowy: parasol, który 
kobiety moga nosić w torebce, a 
mężczyźni w kieszeni. Wynalazek 
ten został jeszcze we wrześniu o- 
patentowany w Polsce. 


PANIE!" 


GU 1E BYĆ PIĘKNE 


| 
5 
Ee 
| 


Dobrodziejstwem 
dla nerwów jest mycie włosów 


wyślę 


który dajeobfitą pianę oprzyjem- 
nym, odświeżającym zapachu 


EBEEZSTTRI 
BUPERTUAR KIĘCTGATRÓW. 
APOLLO: „Bezimienni bohaterowie i 
Święto pulkówe 40. p. p“ 
AWENUE: „Czerwony młyn”, 


CASINO: „Wachlarz lady Winder- 
mere“. 

FATAMORGANA: „Spowiedź szesnasto 
letniej“. 

GRAŻYNA: „Syn Szejka“. 

COLOSSEUM: „Ludzie podziemni'. 

KOPERNIK: „Pan Tadeusz". 

LEW: „Dzikuska*. 

LUNA: „Iwonka. 

MARYSIEŃKA: „Pan Tadcusz , 

UCIECHA: „Mogiła Nieznanego Żołnie- 
DZA 

OAZA: „Titanik“. 


PALACE: „Anioł Ulicy". 
PASAŻ: „Tajemnica naszyjnika". 


Nr. FE80 „GAZETA PORANNĄ” z dnia 12. listopada 1928, Str. 11 


TOWARZYSTWO-wYDAWNICZE 


Potężna - Daleka Ameryka 


zbliżyła się do nas! 


Kraj nieskończonych możliwości, kraj miljardzrów i jarzbandu, odtwo- 
rzcny z wiernością taśmy f.imowej w lekkiej formie wspomnień z podróży 


pióra wyb tnego uczonzgo i wytrawnego politjka 


ATENEVM 


SENATORA R. P, 


<a U. $. e 


Ka:tki z podróży po Stan:ch Zjednoczonych. 


Ks „żka ta, duże! objstości, wy'wor”i wvdana, u'aże si siebawem na''a"em TOW. % YDAWNICZEGO 
„ATE EUM“ we Lwowe, u'. Zimo owicza 5. 
Egzemolarz kosztowzć b*dze około 10 zł. | 
Kto w przedpłacie uisz kwo: 7 +., otzyma owy są książkę 'aaz p wy rukowaniu bez żadnej dals ej 
Żona y. Koszty prz syłki p e on į m esz 7a sie uż w tej woci:. 
Zamówien a i przedpaię prz ,.mue .ow W,dawnicz: , ATENEUM“ Lwów, ul. imorow.cza 5. 
Konto w . K. O, nr. 15263 


ERZE TIZCZTZZZZZA ZSO EZ WZT TZ OOYS ZZOZ TEZ TEE ZZO ZEE ZZO OTTO 


Dzieło to wprowadza nas w najdr bniejsze kól'a gisan'ycznej 
m .chiny współczesnej Am'ryki Pln, daje nam możność p.<n nia 
tajemnic powodzenia U, S. A. 
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KR ONIKA 


LE 


REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU. 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA, 


Listopada 
Niedziela 
P 


TEATR WIELKI: 

Niedziela, 11. bm. o godz. 12-tej w po- 
{udnie „Damy i Huzary“. 

Niedziela, 11. bm. o godz. 3.30 ,Strasz- 
ny Dwór'. 


Niedziela, 11. bm. o godz. 7 wiecz. 
„Fanfary“ na balkonie front. Teatru 
Wielkiego. 


Niedziela, 11. bm. o godz. 8 w. „Uro- 
czysta Akademja'. 

Niedziela, 11. bm. o g. 7 wiecz, „Da- 
my i Huzary* w sali gminnej w Zamarsty- 
mowie. 

Poniedziałek, 12. bm. o godz. 7.30 w. 
„Iajemnicza Dama“, 

Wtorek, 13. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„Dziękuję za służbę“. 

x* 

Teatr Wielki daje dziś o godzinie 12 
w południe, po cenach zniżonych, jako uro- 
czyste przedstawienie popularne, świetną ko 
medję Al. hr. Fredry „Damy i huzary', 
wznowioną bardzo starannie na naszej sce- 
nie j wzbogaconą nowemi barwnemi kostju- 
mami, wykonanemi ściśle wedle wzorów hi- 
storycznych. 

„Straszny dwór“ Moniuszki, jako uro- 
czyste przedstawienie operowe, ukaże się 
dziś popołudniu, o godz. 8.30 po cenach zni- 
żonych. Reprezentacja artystyczna tej prze 
pięknej opery ulegla zmianie o tyle, że po 
raz pierwszy kreować będą swoje partje 
Zbigniewa i Miecznika wybitni artyści na- 
szej opery pp. Bender i Ploński, co wzbu- 
dziło ogólne zainteresowanie wśród stałych 
bywalców opery. Inne partje odtworzą pp. 
Hinglerówna,  Okońska,  Popowiczówna, 
Kurzbard, Łowczyński i Szymonowicz. 

Dzisiejsza Uroczysta Akademja w Teatrze 
Wielkim zapowiada się wspaniale. Rozpocz- 
nie się ona o godz. 8 wieczorem, na godzinę 
zaś przedtem z artystycznie udekorowane- 
go balkonu Teatru Wielkiego wygłoszony be 
dzie przez artystów dramatu przepiękny 
utwór poetycki J. Mączki „Fanfary“, z a- 
kompanjameniem orkiestry 14 pułku ula- 
nów, która pozatem wykona szereg kompo 
zycji. Akademję otworzy przemówienie po- 
sła dr. Zdzisława Strońskiego, poczem na- 
stąpi bogaty progam artystyczny, na który 
złożą się: trzy symionje Z. Noskowskiego, 
Wł. Żeleńskiego i M. Soltysa; recytacje pp. 
Wandy Siemaszkowej, J. Strachockiego i 
Pobóga; pieśni legjonowe w wykonaniu so- 
listów opery, produkcje Tow. śpiewackiega 
„Bard' pod batutą p. Wojnarowicza, a na 
zakończenie podniosły utwór poetycki w 
dwóch odsłonach Leona Żypowskiego A 
„Spelnione ojców sny“. Znany zaszczytnie 
autor odtwarza tu w pięknej formie poeły- 
ckiej przejścia Polski od wybuchu wożny 
światowej i ostateczne wyzwolenie jej, wpro 
wadzając do swego utworu postaci, obrazy i 
wizje, symbolizujące pęd ku odzyskaniu nie: 
podległości w latach niewoli. Utwór ten u- 
każe się w bogatej i pomysiowej szacia de- 
koracyjno-kostjumowej w reżyserji p. Jerze- 
go Szyndlera, a z udziałem całego zastępu 
artystek i artystów dramatu z p. Rasińską 
i Siemaszkową na czele. — Częścią muzycz 
mą Alkademji kierują kapelmistrze pp. Jaro- 
sław Leszczyński i Józef Lehrer. 

Dyrekcja Teatrm Wielkiego zaznacza, że 
początek uroczystej Akademii jest o godz. 
8 wieczorem. 

„Tajemnicza dama", świetna operetka 
Edwardsa, wypełniająca stale na każdem 
przedstawieniu widownię Teatru Wielkiego, 
ukaże się jutro, w poniedzialek po raz 11-ty. 

x 


TEATR MAŁY: 


Niedziela, 11. bm. o godz. 4-tej popol. 
„Świt, dzień i noc“. Występ Malickiej i Wę- 
gierko. Ceny zniżone. 

Niedziela, 11. bm. o godz. 
„Powrót do grzechu“. 
Węgienko. 

Poniedziałek, 12. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„Powrót do grzechu“. Występ Malickiej i 
Węgierko. 


7.30 wiecz. 
Występ Malickiej i 


x 

„Świt, dzień i noc“ grany będzie dziś 
popołudniu w Teatrze Małym po cenach zni 
żonych w koncertowem wykonaniu uroczej 
pary gości warszawskich, pięknej Marji Ma- 


„GAZETA PORANNA” z dnia 12. listopada 1928. 


Że sporta. 


iażdy może zosteć Kapitanem PZN. 


PEŁNY SUKCES ANKIETY 


Lwów, 11. listopada. 

Któż z biernych zwolenników pił- 
ki nożnej nie marzył choćby raz o 
godności kapiłana związkowego? 

Któż z dziesiątek tysięcy, odwie- 
dzających regularnie każdej niedzieli 
boiska piłkarskie, 
powołania na wodza, w którego ręku 
spoczywa los bitew, staczanych na 
zielonej murawie? 

Niestety, jedna jest tylko posada 
kapitana związkowego, to też setki a- 
deptów zadowolić się musiało jedynie 
skrytemi chęciami! 

Obecnie nadarza się doskonała 
sposobność wykazania swych kierow- 
niczych kwalifikacyj! Każdy, kto tyl- 
ko zapragnie, może spróbować się w 
roli kapitana związkowego. Umożli- 
wia mu to ankieta „Gazety Porannej”, 
przeprowadzana pod hasłem: „W ja- 
kim składzie wystąpić mamy przeciw 
Turcji?“ 


nie czuł w sobie: 


„GAZETY PORANNEJ“. 

Ankieta ta daje możność wypowie- 
dzenia zdania swego o składzie repre- 
zentacji naszej bez wyjątku każdemu. 
Do udziału są bowiem dopuszczeni 
wszyscy sportowcy bez ograniczeń. 


Że pomysł nasz .był aktualny, 
świadczy o tem słos listów, jaki pię- 
trzy się na biurku redakcyjnem. Przy- 
czem z zadowoleniem stwierdzić na- 
leży, że wśród projektodawców znaj- 
dują się nazwiska najpoważniejszych 
osobistości sportowych. 


Również prowincja nie pozostała 
w tyle. Listy z Przemyśla, Jarosła- 
wia, Stryja, Sambora są najlepszym 
dowodem, że prowincjonalni sportow- 
cy bacznie obserwują wszelkie prze- 
jawy naszego ruchu. 


Trzy dni tylko pozostały do 'wyra- 


żenia swej opinji. W środę upływa 
termin nadsyłania projektów! 


Dziś zawody Gzarnych z Wartą. 


POGOŃ GRA RANO Z LECHJĄ. 


Lwów, 11. listopada. 


Program dzisiejszy przewiduje dwa 
spotkania piłkarskie. Na pierwszy plan 
wysuwają się zawody ligowe 

WARTA-CZARNI. 

Śmiało twierdzić można, że mecz 
ten wzbudził olbrzymie zainłeresowa- 
nie, z jakiem spotykaliśmy się li tyl- 
ko w pełnym sezonie. — Warta jest 
wprawdzie poważnym kandydatem do 
tytułu mistrza, niemniej jednak Czar- 
ni są drużyną nieobliczalną, która 
zgotować może przykrą niespodziankę 


najsilniejszemu przeciwnikowi. Walka 
zatem zapowiada się bardzo emocjo- 
nująco, to też liczyć się należy z. li- 
czną frekwencją widzów. Zawody roz- 
poczynają się już o 2.15 na boisku 
Czarnych. 
Przedpołudniem 
„Pohulance*” 
Lechja z Pogonią. 
Będzie to pierwsze w sezonie bieżą- 
cym spotkanie reprezentacyjnych dru- 
żyn dwóch tych klubów. Odbedzie się 
ono o 10.30. 


zmierzy się na 


lickiej i nieporównanego Aleksandra Wę- 
gierko. 

Marja Malicka i Alcysander Węgierka 
zbierają co wieczór entuzjastyczne oklaski 
w Teatrze Malym za role prowimcjonalnegu 
fotografa i prześlicznej pani doktorowej Ba- 
jorowej, w świetnej komedjj Kiedrzyńskie 
go „Powrót do grzechu”. Obok nich dyr 
Czarnowski kreuje pyszny w swej charakie- 
rystyce typ prowincjonalnego doktora. Re- 
szta zespołu z pp. Wronckim, Bersxim, Dę- 
bowiczem, Grolowską, Sieniawską na czele 
swą koncertową grą przyczynia się do po- 
wodzenie lej ostatniej nowości repertuarowej 
i do uwydatnienia jej wszysłkich niepe- 
wszednich walorów scenicznych. 

w 

Dziś odbędzie się lotny koncert między 
godziną 3 a 6-tą popołudniu w szpitalach 
garnizonowych z udziałem artystów Tealn, 
Miejskiego: pp. Korabianki, Kulczyckiej. ra- 
dosiównej, Bojanowskiego, Kopczyńskiego, 
Moreny, Sowińskiego i Turkiewicza. — Kon 
certy poprzedzą przemówienia okoliczno 
śclowe, 

x 


Dalsze gościnne występy teatrn Bełty 
Kenig. W poniedziałek powtarza teatr B. 
Kenig występujący w Domu Narodn. do- 
skonalą operelkę „Syberyjskie wesele“, z B. 
Kenig w głównej roli. Zniżki, które można o- 
trzymać w  kancelarji dra Munzera, Krasi- 
ckieh 10, obowiązują nadal. 

*x 


Program Kasyna i Koła Literacko-Arty- 
stycznego na bieżący tydzień. We czwartek, 
dnia 15. listopada 1928, począlek o godz. 20. 
Koncert. Janina Turczyńska, śpiewaczka, 
art. scen polskich i zagranicznych. Przy for- 
tepianie prof. Ludwik Urstein z Warszawy. 
Bilety do nabycia w Sexretarjacie Kasyna i 
Koła Lit. Art. 

WERE 
BIURO KONCERTOWE M. TUERKA. 
Repertuar Biura Koncertowego M. Tuerka. 

Wiorek, 13. listopada: Leopold Muen- 
zer, I. Popularny recital fortepianowy. 

Piątek, 16. listopada: Drezdeńs"i Kwar 
tet smyczkowy. 9369-4 


| 
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Tani tydzień krawatów 
JAN RIEDL 


AKADEMICKA 2. 


Naczelnik Wydziału IV. dr. Eugeniusz 
Doliński powrócił z podróży naukowej 
i objał urzędowanie. 

(.] Ograniczenie w przemiale mąki. Od 
dnia 12. bm. obowiązuje zakaz wymiału 
innej mąki pszennej niż 65 proc. Zarząd 
miasta ustalił cenę tej mąki. 1 kg. mąki 
pszennej 65 proc. ma kosztować w mły- 
nie 73 gr., u hurtownika 74 gr., a w sprze- 
dnży detajlicznej 80 groszy. Magistrat 
przypomina, że od dnia 12. bm. nie bç- 
dzie wołuo sprzedawać i trzymać na skia- 
dzie innej mąki pszennej, niż 65 proc., a 
winni przekroczenia narażą się na kon- 
fiskatę mąki į kary administracyjne. 

(j) Rewizje miejskich Zakładów kąpie- 
lowych. Z polecenia Wydziału IV. prze- 
prowadzono rewizję miejskich Zakładów 
kąpielowych na ul. Bema, Balonowej i Za- 
marstynowskiej, miejskie Zakłady desyn- 
fekcyjne na ul. Zielonej i w dawnej mio- 
dosytni, oraz baraki dla bezdomnych na 
ul. Peitewnej, Persenkówce i na ul. Pija- 
rów, a w końcu baraki epidemiczne za 
cmentarzem janowskim. Komisja złożona 
z lekarzy i urzędników IV. Wydziału zna- 
lazła wszędzie wzorową czystość i jak naj 
lepszy porządek. Jedynie w jednym bara- 
ku dla bezdomnych na ul. Pełtewnej, zna- 
leziono przepełnienie, nieczystość, a w 
Ślad tego zawszawienie ubikacji. Komisja 
zarządziła natychmiast częściowe opróż- 
nienie baraków, przybywających tam bez- 
domnych poddano gruntownej desynfek- 
cji i część bezdomnyck przeniesiono do 
innych baraków. 

(—) Aresztowania. Do aresztów poli- 
cyjnych oddano wczoraj: Kazimierza Ty- 
macha i Br. Sadowa, przytrzymanych na 
gorącym uczynku kradzieży futra na szko 
dę Włodz. Stawskiego (Kopeowa 8.) Izaka 
Ścheilingera za usiłowaną kradzież. na pł. 
Zbożowym tiłumoka z rzeczami, Józefa 


Nr. 8680 


Lama, recte Adlera, za kradzież 105 do- 
larów i 40 zł. na szkodę Scheiby Schutz, 
zam. Słoneczna 33., oraz Anielę Curek za 
kradzież biżutetji wartości 3 tys. zł. na 
szkodę Walentego Jakóbiaka, zam. ul. Zi- 
morowicza 3. 

(—)Dwa potrącenia przez auta, Na ul. 
Bema auto nr. 5117. potrąciło wczoraj 20- 
letniego Marjana Sacha, który doznał o- 
brażeń na całem ciele i został odwieziony 
do szpitala powszechnego. — Drugi wy- 
padek wydarzył się na ul. Żółkiewskiej, 
gdzie auto potrąciło robotnika Andrzeja 
Zarkę, któremu Pogotowie ratunkowe u 
dzieliło pierwszej pomocy. 

(—) Włamanie do szkoły Sienkiewi- 
cza. Ubiegłej nocy nieznani sprawcy przez 
podwórze dostali się do piwnicy szkoly 
żeńskiej jm. Sienkiewicza przy ul. Lwow- 
skich Dzieci, poczem wtargnęli na parter 
do klasy, gdzie porozbijałi szafy i poza- 
bierali różne przedmioty szkolne. 

(— Zjadł obiad, poiem skradł pół tu- 
zina łyżek. Helena Kostecka, zam. przy 
ul. Hausnera 18., doniosła policji, że do 
restauracji Rennela w tej realności przy- 
szedł niejaki Mikołaj Semenyszyn i po 
spożyciu obiadu skradł pół tuzina nakry- 
cia stołowego z alpaki. 

(—) Kradzież mieszkaniowa. Nieznani 
sprawcy włamali się wczoraj do mieszka- 
nia Wład. Piotrowskiego, przy ul. Wołyń- 
skiej 33. i skradli garderobę wart. 500 zł, 

— 0 


WEŁNY, PLUSZE 


JEDWABIE, WELWETY, 
SUKNA MĘSKIE 


poleca firma 


Stachlewicz 6 ADTYSOWSKI 


Lwów — Rynek 32, 
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Głosy pabliczne. 


Lwów, 11. listopada. 

Otrzymujemy następujące pismo: 

„W jednem z pism krakowskich 
dnia 8. listopada 1928 pojawiła się w 
artykule pt. „Gorycz i Ból“ wzmian- 
ka, jakoby obecny Dyrektor Wydziału 
1. Lwowskiej Dyrekcji Kolei p. Marcin 
Elus był Ukraińcem, a w czasie Obro- 
ny. Lwowa w listopadzie 1918 r. był 
komendantem Dworca głównego po 


stronie wojsk ukraińskich i na tom 
slanowisku wsławił się jako słynny 
polakożerca. 'Ponicważ wzmianka ta 


mija się w zupełności z prawdą i go- 
dzi w cześć sumiennego obywatela- 
urzędnika, prosimy o zaznaczenie, że 
p. Marcin Klus nie jest, ani nigdy nie 
był Rusinem, że pochodzi z polskiej 
rodziny z okolic Rzeszowa, że do woj- 
ska ukraińskiego nigdy nie należał, a 
jako gorący patrjota polski nie mógł 
być polakożercą. Przeciwnie — gdy U- 
kraińcy zwrócili się w dniu 1. listopa- 
da 1918 doń z propozycją objęcia Na 
czelnictwa dworca, z oburzeniem od- 
powiedział: „Polakiem jestem i Polsce 


siużyć będę". Za przykładem swego 
zwierzchnika poszli wówczas także 
urn pracownicy Polacy na dworcu. 


Powyższy stan rzeczy stwierdzić na- 
leży celem naprawienia p. Marcinowi 
Klusowi wyrządzonej wspomnianą no- 
tatką krzywdy jako dobremu patrjocie 
i prawcmu Polakowi. Za odcinek 1V. 
Obrony Lwowa A, Rzepecki. Za Mało- 
polską Straż obywatelską Marian 


Składki. 


Dla Wiktorji: K. S. Podbuż zł. 5—. 
Dla A. F.: A. M. zł. 5.—— Renia zł. $.-— 


GIEŁDY. 


Warszawa, 10. listopada. (Tel. G. P.) 
5-pre. pożyczka dolarowa 109 i pół,.5-pre 
pożyczka konwersyjna 67, 57pre. pożyczka 
korejowa 1925 60, 10-pre. pożyczka kolejowa 
102.50,  8-pre. listy zast. Bku Gosp. Kraj, 
03 i pół. 8S-pre. Listy zast. Bku Rolnego 94, 
8-pre. Oblig. Bku Gosp. Kraj. 93. 

Waluty i dewizy- Dolary 8 
landja 357.00. Londyn 43.13, 


86 1/4, Ho 
Nowy Jork 


NI. v l 


8.88, Paryż 34.75, Praga 26.36, Szwaicarja 
171.18, Wiedeń 125.04, Włochy 46.59. 

Warszawa, 10. listopada. (Tel. G. P.) 
Bank Polski 176, bank Zw. Sp. Zarobk. 80, 
Michałów 3.50. Węgiel 94, Lilpop 35. Mo- 
drzejów 31.75, Ostrowiec 108.50, Parowóz 
50, Starachowice 40.25, Zawiercie 17.50. 
Haberbusch 211. 


GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zarych, 10. listopada. (Tel. G. P.) Paryż 
20.29.26, Londyn 25.19 8/8, Nowy Jork 
5.19.60, Belgja 72.20, Włochy 27.24, Hisz- 
panja 83 3/4, Holandja 208.55, Berlin 128.73 
Wiedeń 73.02 i pół, Sztokholm 138.96, Oslo 
138.50, Kopenhaga 138.50, Sofja 3.757, Pra- 
na 1540, Warszawa 58.25, Budapeszt 61.50, 
Białogród 9.12.75, Ateny 6.72.50, Konstanty- 
nopol 2.61, Bukareszt 3.12 i pół, Helsing- 
fors 18.09. 


GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Wiedeń, 10. listopada. (Tel. G. P.) Am- 
sterdam 285 10, Belgrad 12.48 1/4, Berlin 
169.22. Bruksela 98.77, Budapeszt 123.93, 
Bukareszt 4.27 3/8, Kopenhaga 189.30, Lon 
dyn 34,45 5/8, Madryt 11450, Medjolan 
37.20 i pół, Nowy Jork 710.35, Oslo 189.40, 
Paryż 27.74 i pół, Praga 21.04 3⁄4, Sofja 
5.1 1.45, Sztokholm 189.90, Warszawa 79.95, 
Zurych 136.72, Amerykańskie 707.50, Nie- 
mieckie 169, Czeskie 21.03 i pół, Wegier- 
skie 128.86, Renta majowa 0.774, Renta lu- 
towa 0.751, Bankverein 25.85, Bodenkredit 
110.20, Kreditanstalt 69, Kompas 0.77, Lan- 
derbank 2960, Merkury 22.40, Kolej półn. 
1190, Czerniowce 67, Austr. kol. państw. 
25.75, Goleszów 490, Cement 149, Alpiny 
44.05, Krupp 12:70, Poldi Huette 179.75, 
Rima 122, Skoda 294.90, Zieleniewski 
124.235. 


GIEŁDA LONDYŃSKA. 

Lnndyn, 10. listopada. (Tel. G- P.) Nowy 
Jork 484.84, Kanada 485 1/4,  Holandja 
12.08, Francja 124.12, Belgja 34.895, Włochy 
02.58, Niemcy 20.858,  Szwajcarja 25.193, 
Tiszpania 30.08, Danja 18.192, Szwecja 
18.1387, Norwegja 18.1938, Helsingfors 192.75, 
Praga. 163.62, Wiedeń 34.49, Warszawa 
43 1/4. 


GIEŁDA PARYSKA. 

Paryż. 10. listopada. (Tel. G. P.) Londyn 
124.12 i pół, Nowy Jork 25.60, Belgia 355 3/4 
Hiszpania 412.75, Włochy 134.05, Szwaj- 
carja 492.75, Danja 682.25, Holandja 1027.50 
Nerwegja 682, Szwecja 684.50, Praga 76, Ru- 
munja 16.50, Niemcy 610. Wiedeń 360. 


Kącik radjowy. 


PROGRAM AUDZUJI KADJOWECH. 
Niedziela, 11. letopada 1928. 

Warszawa (1111) 9.30 Rewja wojsk. na 
Polu Mokotowskiem. 12.10 Poranek symfo- 
niczny z Filharmonji. Około godz. 14-tej 
przemówienie gen. dr. R. Góreckiego nad 
grobem Nieznanego Żołnierza j złożenie 
wieńca. 14.20 Transmisja uroczystych aka- 
demii ze stacji: Katowice, Kraków, Poznań 
i Wilno. 17.00 Transmisja uroczystej aka- 
demji z Filharmonji warszawskiej. 20.00 
Transmisja pochodu historycznego ilustrują- 
tego dzieie walk o Niepodległość. 22.00 
Transmisja uroczystej akademii z Klubu u- 
"zędników państwowych. Po akademii trans 
misja nmzyki tanecznej z rest. „Oaza“. 

Królewiec (303) L9.lv Słowo wstępne do 
następującej opery. 19.30 Transmisja z 
teatru gdańskiego, „Turandot* opera w 3 
aktach Pueciniego. Następnie muzyka ta- 
neczna z Berlina. 

£złuttgart (379, 11.30 Transmisja z Karls- 
ruhe. Muzyka religijna Bacha. 20.15 Trans- 
misja z Frankfurtu, 

Hamburg (394) 19.00 Odczyt: Wrażenia 
z podróży balonem. 19.30 Odczyt: Sport pil- 
karski ą zdrowie. 20.00 Koncert niemiecki. 

Frankfurt (428) 20.00 Rosyjski koncert 
symfoniczny. 

Laugeuberg (468) 20.00 Transmisja kon- 
cwrfu 2 Grosse Messchalle w Kolonii. 


„UAŁDIA PORANNA” 4 dnia 12. listopada ly25, 


Berlin (483) 21.00 Pieśni Schuberta. Na 
stępnie muzyka taneczna- 

Bruksela (508) 20.15 Koncert belgijski z 
okazji rocznicy zawarcia pokoju. 

Wiedeń (517) 18.45 Koncert kameralny. 
Trio Beethovena op. 1 Nr. 1. 19.30 Transmi- 
sja z Musikvercinssał. Rohotniczy koncert 
symfoniczny. 

Budapeszt (555) 19.30 Transmisja z O- 
pery Królewskiej. 22.00 Muzyka cygańska. 


= m z 


OGŁOSZENIA, 


POMOG LEKARSKA, ; 


Specjalista chorób wenery- 
cznych i skórnych 


b. wied. 
Dr. l. MUND gc 


ordynuje od 8-10, 2-6, w niedzielę od 
9-1. Lwów, ASNYKA 1. róg Piłsudskiego 
(Pańskiej). Tel. 48-01. 


Specjalista chor. skór., wener, i kosmet. 


Dr. Henryk SPUND-FISCHER 


b. długoletni lekarz (asyst.) klinik Der- 
matolog. w Berlinie, Pradze i Wiedniu 
ord. od 9-1, 3-7, Pl. Marjacki 10 I. p. 
M. wejście ul. Sobieskiego 2. Tel. 51-68. 

POCZEKALNIE SEPARATKOWE. 
8188-9 


SPECJALISTKA CHOROB SKORNYCH 
I WENERYCZNYCH, 
B. Sekund. Państw. Szpitala Powszechnego 


Dr. FRISCH -SAWICKA 


Ordvnuje dla kobiet od 2—5. Wałowa 11. 


Zakład osu istyczny 


Dra Honryka Alasa 


Lwów, Kochanowskiego 11a. 


ala operacyjna. Stała opieka lekarska 
ir. telef. 61-59. 


SPECJALISTA chorób jamy ustnej j zę- 
bów Lekarz-Dentysta H. PASS, Krótka 
2., róg Gródeckiej Nr. 60. Leczenie naj- 
nowszą mełodą. Zęby sztuczne na raty 
po cenach Kasy Chorych. Lampa SOL- 
LUX“. 9181-4 


NAUKA I WYCHOWANIE. 
10 groszy za wyraz. 


ECOLE FRANCAIS, Batorego 34. Konces. 
szkoła obcych języków, pisanie na 
inaszynach, sienogratja, buchalterja. 

9389-2 


POSZUKIWANE zaraz: Nauczycielka zna- 
jaca polski, niemiecki, francuski, muzy- 
ka, korepetycja IH., IV. gimnazjalnej 
do miasta, wysoka płaca. Nauczycielka 
na wieś, IV. gimnazjalna z francuskiem. 
Francuski, Niemki, pielęgniarki niemo- 
wlat. Biuro Nieimczynowskiej, Lwów, 
plac Akademicki 3. Telefon 13—61. 

3351-3 


POSADY POSZUKIWANE. 
3 grosze za wyraz. 


POSZUKUJĘ kilkumiesięcznej bezpłatnej 
praktyki księgarskiej. Zgłoszenia do Ad- 
ministracji sub „Inteligentny mlodzie- 
niec“, 9328-3 


BUFETOWIEC młody, zdolny, władający 
pięcioma językami szuka posady w mie- 
ście prowincjonałnem. Zgłoszenia do 
Administracji „Gazety Porannej* pod 
„Zdolny“. 9338-2 


KURSY MATURYCZNE I DOKSZTAŁCAJĄCE 


s WIEDZA? iraou, sunia 14. | o. 


zarejestrowane przez Kuratorjum Okręgu Szkolnego Krakowskiego reskryptem L. 
3288/27 z dnia 6./VIM. 1927, zatwierdzonym przez Ministerstwo W. R. i O. P. 
przygotowują do egzaminów wszystkich typów gimnazjum į semin. naucz., tak do 
egzaminów dojrzałości, jak i do egzaminów wstępnych, ew. nadzwyczajnych, — za- 
równo na kursach zbiorowych w Krakowie, jak również w drodze koresponden- 
cji, zapomocą skryptów, wskazówek, programów i tematów. 

Na kursach „Wiedza* udzielają nauki najwybitniejsze siły fachowe krakow- 

skich zakładów średnich, od 5—48 godzin dziennie. 


Wszystkie podręczniki do dyspozycji uczuiów. 


8104 


INSPEKTOR ogrodowy, Niemiec, 38 lat, 
kawaler, ziółkarz wyższej fachowej 
szkoły niemieckiej, Obecnie będący 4 
lata kierownikiem  100-morgowego o- 
grodu w Małopolsce, poszukuje od 1. 
lutego albo później odpowiedniej po- 
sady w Polsce — jako plantator ziół 
leczniczych i bylin lub wytrawny kiero- 
wnik innej gałęzi ogrodnictwa. Łaskawe 
odpowiedzi kierować należy do Admini- 
stracji „Gazety Porannej* we Lwowie 
pod „Niemiec-fachowiec*. 9229-3 


MATRYMONIALNE. | 
12 groszy za wyraz. 


WDOWA po radcy, lat 40 z powodu bra” 


ku znajomości pozna inteligentnego 
pana. Ceł matrymonjalny, Zgłoszenia do 
Administracji pod „Sympatyczna“ 9381 
w ŻE 


KORESPONDENGIA. 
12 groszy za Wyraz: 


POZNANIE SIĘ w składzie przy ul. Lele- 
wela, dnia 7. hm. Tęsknię za Panem, 
proszę łaskawie przyjść do mnie kiedy- 
kołwiek, najlepiej o godzinie 6 wieczór. 
Andzia, d415 


BUCHALTERA.bilansisty, Polaka, wybit- 
nego korespondenta polsko-niemiecko- 
francuskiego, administratora i organi- 
zatora, około lat 30, przyjmie firma han 
dlowa. Oferty z podaniem warunków, 
dctychczasowej praktyki i t. p. do Biu- 
ra ogłoszeń „Postęp“, Zyblikiewicza 5. 
pod „Wybitny Buchalter Administra- 
tors. 9412-3 


WOLNE POSADY. 
10 gruszy za wyraz. 


GHCESZ OTRZYMĄĆ POSADĘ? Musisz 
ukończyć kursy fachowe, koresponden- 
cyjne profesora Sekułowicza, Warsza- 
wa, Żórawia 42. Kursy wyuczają listow 
nie: buchalterji, rachunkowości kupie- 
ckiej, korespondencji handlowej, steno- 
grafji, nauki handlu, prawa, kaligrafji, 
pisania na maszynach, towaroznawstwa, 
angielskiego, francuskiego, niemieckie- 
go, pisowni, oraz gramatyki polskiej. 


Po ukończeniu świadectwo. Żądajcie 
prospektów. 9u25-3 
MIESZKANIA, SKLEPY. 

10 groszy za wyraz. 


3 POKOJ, kuchnia, największy komfort, 
okolica Listopada wynajmę. Zgłoszenia 
pod ,„£060* do Biura Ogłoszeń, Legjo- 
nów 1. 9390 

KOMFORTOWY POKÓJ z przedpokojem 
własną łazienką, klozctem, kuchenką 
gazową. Osobne wejście. Śródmieście. 
„Informator ', Kopernika 22. 9388 


ZAMIANA mieszkania 3 pokoje, pokój dla 
służby, centrum miasta, I. p. kuchnia 
dwa przedpokoje, gaz, clektryka, klozet 
— na takic same w zdrowej dzielnicy. 
Dopłata za włożony remont. Wszystko 
irontowe. „Zamiana”, „Poranna“. 9385 


OPODAL STAREGO UNIWERSYTETU 
pokój z dostatniem utrzymaniem dla 
dwóch inteligentnych panienek, Moch- 
nackiego 38, parter na prawo między 
5—6. 9322-3 


kołdry, 


Przerabia | POKTYWA materace. 


Materje na pokrycia w wielkim wyborze 
poleca najtaniej 
Kazimierz Skibiński 
Lwów, Kopernika I. 4. Telef. 51-10 
Tylko naprzeciw Szkowrona. 


l AMIENICĘ dwupiętrową, okolica po- 
czątku Łyczakowskiej, sprzeda Biuro 
Administracyjne, Lwów, Badenich 7, 

9384 


KUPNO I SPRZEDAŻ. 
12 groszy za wyraz. 


PIES półtoraroczny Doberman, do sprze- 
dania. Tresowany. Kochanowskiego 38, 
wiadomość u dozorcy. 9399 


MOTOR 6 skibowy „Stocka* we Lwowie 
z braku miejsca za bezcen 
Henryk Landau, wł. dóbr Podlewskie- 
go 10. 9332 


AMERYKAŃSKĄ guma do żucia, poleca 
Jakób Rosenman, Akademicka 26. 
9053-16 


sprzedam. 
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Maszyna do krajania szynki, holenderską 
prawie nowa okazyjnie do sprzedania. 
Wiadomość: Pawlikowski, Lwów, Rutow- 


skiego 12, vis a vis Kościoła 00. Jezuitów. 
9372 


NA RATY kanapki rozkładane gobeleno- 
we 55 zł. Foteliki 45. Otomany 55, Ma- 
terace morską trawą 30, włosienne 75. 
Fabryka ZAKS, Łyczakowska 132. 

9310-4 


ŁÓŻKO mosiężne 200 zł. Kuchenne 13. 
Skrzynkowe tapicerowane 45. Siatkowe 
40. Wkłady druciane 26. Umywalki 5. 
Fabryka ZAKS, Łyczakowska 132. - 

9307-4 


SAMOCHODY marki Essex i Hudson, mo- 
del 1929, na składzie firma „Cyclecar* 
Lwów, Romanowicza 9. telefon 20—01. 

9345-3 


NAJGUSTOWNIEJSZA garderoba dia 
dzieci „SPORT“, plac Halicki 3. 9317-5 


PŁASZCZYKI dziecięce do lat 15 w o- 
gromnym wyborze „SPORT“, plac Ha- 
licki 3. 9317-5 


KOMPLETNE wyprawki dla noworodków 
„SPORT“, plac Halicki 3. 9317-5 


DZIESIĘCIOMORGOWY plac przy stacji 
kolejowej nadający się pod fabrykę 
sprzeda Zarząd dóbr Nowe miasto koło 
Przemyśla. 9294-3 


KAMIENICA II. piętrowa z pełnym koir- 
iortem, ogródkiem i wolnem trzypoko- 
jowem pomieszkaniem, okolica Poto- 
ckiego zaraz do sprzedania. Zgłoszenia 

Dolary" do Rnua Ogłosześ, Łtyjonów 

s 9272-3 


I 


fa- 
bryki sprzeda Rynek 40. I. piętro. 9249-3 


FORTEPIAN zagraniczny najlepszej 


KRYNICA, Biuro Neubauera, Kupno— 
sprzedaż will, parcel, dzierżawa pen- 
sjonatów. 8749-3 


RÓŻNE DONIESIENIA, 
10 groszy za wyraz. 


UTWORZENIE Międzynarodowej Ligi O- 
brony Poszkodowanych Wojną i Walo- 
ryzacjami, zjaza w Paryżu driegatów z 
całej Europy! Szczegóły poda nadzwy- 
czajne wydanie „Gazety Społecznej“, 
Lwów, Pełczyńska 5A. 3387 


UNIEWAZNIAM  zgubioną  ksiązeczkę 
myjskową na nazwisko Stefan Syrota z 
Bnkawiny wydaną przez PKU. Lwow- 
powiat. 9383-3 


UNIEWAŻNIAM skradzioną mi ksią- 
żeczkę wojskową wydaną przez PKU. 
Kałusz. Jakób Gabe, Dolina. 9400-2 


JAN ŁLECYK r. 1893 unieważnia zgubiona 
książeczkę wojskową w Majdanie wy- 
daną przez PKU. Stryj. 9401-3 


UNIEWAŻNIAM skradzioną mi książeczkę 
wojskową w pociągu pod nazwiskiem 
Mates Frommer Kończuga, pow. Prze- 
worsk, rok urodzenia 1905. 9402 


KOMPLETNE wyprawy ślubne. . Towary 
najlepszej jakości, ceny umiarkowane. 
Dogodne warunki spłaty. Szatnia, Bra- 
jerowska 3 94104 


ELEGANCKO wykonuje suknie, kostjumy, 
płaszcze, wszelkie przeróbk, pracownia 
sukien Mikołaja 18. I. p. 9116 


CHCĄC mieć piękną cerę na karnawał, 
należy już obecnie przejść serję nieza- 
wodnych racjonalnych zabiegów kosme- 
tycznych, najświeższymi systemami į z 
pomocą najprzedniejszych środków pa- 
ryskich w jedynym racjonalnym i fa- 
chowym instytucie „Eureka“, Lwów. 

Bourlarda 4. 9371-2 


PRAKTYKĄ lekarska w mieście prowin- 
cjonalnem wraz z mieszkaniem zaraz 
do odstąpienia. Wiadomość Lwów. ul. 
Janowska 52, Apteka, , 935-3 


IGŁY pończosznicze. Przybory tkackie. 
Szczotki stalowe. M. Błaszkowski. Łódź, 
Żeromskiego 23. 9289-10 


KASETY na srebro, futerały na instru- 
menta lekarskie, muzyczne wykonuje, 
cdnawia Kuczabiński, introligator, Or- 
miańska 27, 9271-3 


PRZEPISYWANIA oraz tłumaczenia we 
wszystkich językach, wszelkich, listów, 
podań, skryptów, kontraktów i prac 
naukowych przyjmuje Zakład Zofjr 
Konrad Gluzińskiej, Piłsudskiego 14, 
IL. p. 9203-14 
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- PRAGAIECIE WYLECZYĆ SIĘ Z REUMATYZMU | PODAGAY 


Rwące, kłujące bóle w członkach, w stawach, obrzmiałe miejsca, zniekształcone ręce i nogi, kurcze, 


„GAZETA PORANNA" z dnia 12. listopada 1928. 


„kłucie, rwan e w rozmaitych częściach ciała, nawet osłabienie 


zwroku występują często jako skutek cierpień reumatycznych 
i podagrycznych, które winny być usunięte, w przeciwnym 
razie choroba wciąż postępuje. 
PROPONUJE 
nleczającą, rozpnszczającą kwas moczowy knrację wodą mine- 
ralną, która poprawia przemiauę materji i zwiększa wydzieliny, 
a więc żaden tak zwany nniwersalny inb tajny środek lecz 
produkt króry dobroczynna matka natura udziela dla dobra 
i » cierpiicej ludzko ci. 

KAŻDEMU PRÓBA BEZPŁATNA. 
Napiszcie mi natychmiast, a otrzymacie zupełnie gratis i franco 
próbę wrazz objaśnieniem za pośrednictwem moich we wszystkich 

ca zj Krajach u ządzonych składów, i wówcz:s sami przesonacie się 
. © nieszkodiiwości środka t go oraz o jego szybk ej skuteczności. 
AUGUST MARZKE, Barlin Wilmersdorf, Brochsalerstr. 5. Oddział 55. 


BEZINTERESOWNIE: Napisz imię, na- 
zwisko, miesiąc urodzenia, otrzymasz 
darmo broszurę, określenie charakteru, 
zdolności, przeznaczenia. Poznasz, kim 
jesteś, kim być możesz. Adresuj: War- 
szawa, Redakcja „Wiedza Tajemna“, 
skrzynka pocztowa 671. Załączyć zna- 
czek pocztowy na przesyłkę. 9323-8 


KOBIETA LEKARKA DOMOWA, księga 
zdrowia, potrzebna w każdym domu, ce- 
gzemplarz oprawny ozdobnie w płótno 
zł. 40, przesyłka zł. 2.50 wysyła na 4 
maty miesięczne księgarnia MARJANA 
HASKLAKA w Stanisławowie. 8%2 


ZWYCZAJE TOWARZYSKIE  Rościszew- 
skiego, wskazówki zgodnego pożycia z 
ludźmi. Bgzempiarz broszurowany zł. 
6.50. kemtonowany zł. 8, ozdobnie o- 
pnawny w płótno zł. 9.50 wysyła za u- 
przedniem nadesłaniem należności księ 
gamia MARJANA HASKLERA w Stani- 
sławowie. PKO. 142.760. 8942 


Od 40 lat istn ejąca firma 
£ rą 
Jakób Czysz 
Ul. Rutowskiego 1. naprzeciw Katedry 


sprzedaje i wypożycza meble 
każdemu bez poręki na dogodne 
spłaty. 


LATARKI KARBIDOWE, rowerowe od zł. 
7.50 ręczne, powozowe, straganiarskie | 
do traktorów. Latarki elektryczne kie- 
szonkowe, baterje i żarówki zapasowe po- 
leca w wielkim wyborze Jakóh Rosen- 
man, Lwów, Akademicka 26, Tel. 19—61. 
Zamówienia z prowincji uskutecznia się 
odwrotnie. 


Hnrt! Detail’ 


9051-14 


PRZYJDŹ OSOBIŚCIE 
albo nadeślij charakter pi- 
sma swój lub zajnteresowa- 
nej osoby. Zakomynikuj imię, 
rok i miesiąc urodzenia, ka- 
waler, żonaty, wdowiec, ilość 
osób ’ najbliższej rodziny, a 
otrzymasz szczegółową analizę, charakle- 
ru, Określenie zalet, wad, zdolności i prze- 
znaczenia. Odpowiedzi na szczerze zada- 
ne pytania, jak również horoskop słynne- 
go medjum Mlle Evigny — bezinteresow- 
nie. Lecz na pokrycie kosztów ogłoszeń, 
wydatków pocztowych i kancelaryjnych 
załączyć zł. 2.— (można w znaczkach po- 
cztowych). Osobiście przyjmuje 12—7. 
Protokoły, odezwy, podziękowania naj- 
wybitniejszych osób stolicy. — Warszawa 
Psycho-Grafolog Szyller-Szkolnik Red. 

„Świt“, Nowowiejska 32. m. 6. 


ze UWAGA Ẹ§& 


Najtańszy eennik towarów bławatnych 


Ręczniki wiejskie z metra zł, 1.20 
t pikowe i damast. z metra ,, 1.70 

= odpasowane „ 1.20 

s, kąpielowe ++ (2840 

Ścierki z metra » 0.90 
Zefiry na koszule „ 1.80 
Dymka na kalesony >» 1870 
Oxfordy na koszule sy 180 
Płótna i schirtingi » 1.40 
% na prześcieradła saaa D 
Prześcieradła 2 mt. » 5.50 
Obrusy z metra » 5.50 
Opale na bieliznę w róż. kolorach „ 3.80 
Kretony na firanki » 1.30 
Barchany i flanele » 1.70 
Szewioty na mundurki + 450 
Kocyki dziecinne „4— 


HALICKI MAGAZYN NOWOŚCI, LWÓW, 
HALICKA 15. 

Zamówienia wysyłamy odwrotną pocztą 

za zaliczką. 3364 


PROSZEK OD BOŁUJGŁUWY DL AE-DOROSŁYCH 


KOWALSKINA 


SUK AJSKNIEJSZE a 
pisk” FC 


FA: i 


FABRYKA ACEO TRANSLIT IISA 
KOWALSKI warszawa. 


Nr. 8660 


gielską 


FLIRT TOWARZYSKI 1000 pytań i odpo 
wiedzi na 50 kartonach w futerale wy- 
syła księgarnia MARJANA HASKLERA 
w Słanisławowie po nadesłaniu zł. 1.15 
w znaczkach pocztowych. 8942 


<$ŚNIEGOWCE 
i KALOSZE 


Trw ate i eleganckie 


„KONTINENT/" 


Do nabycia ZY WD 


NAFRAWIA, sirzyże, czyści dywany per- 


skie, smyrneńskie, kilimy i fabryczne, 
prędko, solidnie, tanio. Borkowska, Ber- 
nardyński 12., naprzeciw Hotełu Kra- 
kowskiego. 9406 


TOW.AKC. w RYDZE 
JENER .REPREZ.. NA.RZECZP. POLSKĄ. „ ŁOTW/AGUM WARSZAWA „si. DŁUGA $S:TEL.299-78 


La 


IraliGZNY 


Najstarsza w Polsce warszawska firma branży graficznej (maszyny dla prze- 


mysłu graficznego i kartonażowego), reprezentująca 


najpoważniejsze, doskonale 


wprowadzone w Polsce niemieckie fabryki, poszukuje energicznego i dobrze wpro- 


wadzonego w odnośnych kołach reprezentanta na Lwów i województwa: lwowskie, 


stanisławowskie i tarnopołskie. Pierwszeństwo firmom lub osobom z branży papier- 


niczej. Przy odpowiedniej ruchliwości — możliwość dużego dochodu. Oferty pod‘ 


„Przemysł Graficzny“, Powszechne Binro Ogłoszeń, Warszawa, Fredry. 4. 


The 


„HIS MASTERS Vabe" 


uznana na całej kuli ziemskiej za 


najp e yzyjniejsze 
Gremozhon: Co Lid. London 
Jener. Repr. na Polskę 


Józef Weksier 


eksp rt i członek brytyjskiej izby handl. 
Warszawa, Marszałkowska 152, 
KRAKÓW 

Fiorfaństa 2%. 


r WÓW 
S«k<stus«= 2 


SMAKOUSZE. 


CAŁEGO ŚWIATA 


piją tylko an- 


HERBATĘ 


LIONS 4 


Ta niezrównana w 
smaku herbata u- 
żywana jest na 
dworze Króla an- Į ss 
gielskiego oraz na 
wszystkich dwo- 
rach europejskich 
Do nabycia w skt 
pach kolonjalaych 

Przedstawiciełstwo na Polskę 
TEOFIL MARZEC 


WARSZAWA, MAZOWIECKA 5 i MARSZAŁKOWSKA 83 
Przedstawiciel: 


| 
| 
| 
| 


St Płoński, Lwów, Św. Marka 2. 


ZAKOPANE willa „Wiktorja” na drodze 
do Sanator, naucz. poleca pokoje z ca- 
łem utrzymaniem po cenach pania u- 
miarkawanrnh. ży: HE 


DEAJGIE 0 SWOJE ZDROWIE! 
„Szwajcarskie Gorżkie Zioła 
z Kogutkiem" 


Regestr. Min Zdrowia 
Nr. 400. , 

leczą choroby żołądka 

i kiszek, obstrukcję, ka- 

mienie żółciowe, działają 

przeciw nadmiernej oty- 

łości, regulują przemianę materji i po- 
budzają apetyt 

SMG Sprzedają Apteki i Drogerje. Tag 
Skład fabryczny 


b. GĄSECHI I SYN - LWÓW - Sobieskiego 15 


p 


QCZYSZCZAJCIE 


struny głosowe, 


WZMACNIAJCIE 
głos 
za pomocą 


PASTILLES 


VALDA, 


sprzedawanych wyłacznie 
w pudefkach 
z nazwę 


VALDA. 


We wszystkich aptekach i 
składach aptecznych. 


KONKURS. 

Magistrat miasta Bydgoszczy ogła- 

sza niniejszem 
KONKURS 
ną stanowisko st. geometry 

Od kandydata wymaga się odpo- 
wiednich studji wyższych oraz wyka- 
zania się dłuższą praktyką zawodową. 

Picrwszeństwo mają osoby, obzna- 
jomione z przepisami  katastralnemi 
i ustawodawstwem technicznem, obo- 
wiązującem w Województwie Poznań- 
skiem. 

Uposażenie wedle gr. VIl-ej prag- 
matyki państwowej z 15%-0wym do- 
datkiem komunalnym. 

Wnioski z dołączeniem, wszystkich 
odpisów świadectw, należy składać do 
dnia 30. listopada 1928 r. 

Magistrat miasta Bydgoszczy, 

(—) Podoski, 


9397 radca miejski. 


Nr. SG 


GAZEIĄ PORANNA" z dnia 12. listopada 1928. 


ZPODOCODUOCOGOOGOOODOGSOGCA 


Mikron” 


Inż. Tadeusz Wereszycki 
Zakład elektro-mechaniczny 
Lwów, Asnyka 10. Tel. 55-95. 


Naprawia i przewija wszelkie maszyny 


elektryczne, startery i magnety automo- 

biłowe, ładuje akumulatory, oraz wyko- 

nuje wszelkie roboty w zakres elektro- 
mechaniki wchodzące. 


Zamówienia z prowincji załatwia od- 
wrotnie. 9256 


Każdemu bez poręki “%0 


spaas ś* UL. SOBIESKIEGO 12 
„iŃ- -JE Telef. Nr. 43-39. 


MEBLE 


wszelkiego rodzaju NA DŁUGOTERMI- 
NOWE SPŁATY 


OGLOSZENIE. 

W okręgu administracyjnym Lwow- 
skiej Izby Skarbowej są wolne posady 
praktykantów referendarskich za wyna- 
grodzeniem według X. grupy uposażenio- 
wej szczebla „a'. 

O nadanie powyższych posad mogą się 
ubiegać kandydaci mający poza innymi, 
ogólnymi wymogami ukończone studja 
prawnicze (magisterjum prawa). 

Podania należy składać w izbie Skar- 
bowej we Lwowie, dołączając oryginalne 
dokumenty: 

1) metrykę urodzenia, 

2) świadectwo dojrzałości, 

3) dyplom magistra praw, 

4) świadectwo obywatelstwa polskiego 

5) świadectwo moralności, 

6) własnoręcznie napisany życiorys, 

4) dokumenty wojskowe. 

Po odbyciu jednorocznej praktyki 
złożeniu przepisanego egzaminu może na- 
słąpie nadanie stałej posady w VIII. stop- 
niu służbowym. 

8996-3 Izba Skarbowa we Lwowie, 


Pończochy wernane W cenirali Piei Pfau Rynek 19, ; 


| 
| 


zegarek szwajcarski 
Precyzyjny! 
RAANAKNIKARAAK 


A 
WYSLAŻEUAU się NASLaD 1 w NIĆ. wi 
P'OT? M KOL?*SCH Ska Twów. Pasaż Mikolascha. 


ILVADA 
Najlepszy 


HKKKHHHKKK 


Elegancki! 


202024 


Magazyn i Pracownia 
KONFEKCJI oraz SUKIEŃ DAMSKICH 


CECYLIA HAHN 


Lwów pi. Smolki 1a (naprzeciw 
kina Marysień a). Ulg w snłatach 


ŁÓŻKO 


„Pater t“ 


_ Z ma eracem 
m'nimnm miej- 


mująco U0 Zł. 


Na prowincję 
wysylam po otrzyman u zadatku fabr, ką 


ZAKS, lwów. łycza”ewska 132 


Lat T. BLarZy i DENIYALIW! 


S:'afy na nst umenty, st lik, 
umywalnie, Stoły Oper., wielki 
w bór łóże:, lóżeczek dzie- 
cinnych, wieszadeł stojących. 


Towar zupełnie 
równaj+cy się za- 
granicznemu, a of 
połowę tańszy. — Į 
Sprzedaż detailicz- 
n : od 8-mej rano 
wprost we fabryce: 


do 5-rej popołud 


Józef Procko 
FABRYKA MEBLI ŻELAZ YCH 


WÓ w ul. Tercjarska :. 10 


(boczna Kleparowskiej. —: 5 minut od 
przystanku tramwaju kość. św. Anny) 
Telefon 15-88. 


FaRAWE 
DRZEDKIOTY 
SKÓRZANE 


POR PORÓD RTR RB p ET: WA ACPI, -y 


Każdy może sam 
przefarbować 
oraz wszelkie 

wyroby skórzane | 


DO NABYUi1A w firmie 


jie 


Nawet pod włos łatwo jest się golić 
praw dziwym nożykiem Gillette 


Elastyczny prawdziwy nożyk 


Gillette jest idealnie ostry. Nie 


drażniąc skóry, usuwa z łat- 


wością za jednem posunięciem 


nawet najtwardszy zarost. 


Nożyki w opakowaniu po 30, 10i 
5 sztuk są do nabycia we wszystkich 


odnośnych sklepach, 


GLLLE "TA" ESS A FIE, MMA” ZPA 


aażdy prawdziwy nożyk 
Gillette jes! oznaczony tą 
marką EBU 


MADE IN 


Le mett 


WORLD avek 


KNOWN THE 


ZE. C O5 


ŻYCIE PŁCIOWE! 
10 cennych i pożytecznych książek tylko 
za zł. 5—: 1) Dr. Miller: „Najnowszy le- 
karz domowy*: 2) Dr. Braun: „Samogwałt 
u mężczyzn i kobiet“; 3) Dr. Gelsen: „Hy- 
gjeną miodowych miesięcy“; 4) Dr. Sur 
bled: „Sekretne sposoby małżeńskie“; 5) 
Dr. Korabiewicz: „Choroby weneryczne 
i 5 innych ciekawych i pożytecznych 
książek tylko za zł, 5. Wysyłamy za go 
tówkę lub za zaliczką pocztową, na wy- 


datki załączyć zł. 1.50 (nożna w znacz 
kach pocztowych) Warszawa, Redakcja 
„Wiedzą Tajemna“, Skrzynka pocztowa 
WI 0394. : 


"wag "wy R KJ 


Powróciwszy z zagranicy otworzyłem 
obecnie li tylko w sali Stowarzyszenia 
„Gwiazda“ przy ul. Franciszkańskiej 1. 7. 
jedynie 


fach'wą szkołę tańców 
salonowych  s.enicznych 


Wyuczam tańców i gry scenicznej. 
Przyjmuję wpisy do szkoły baletowej 
z prawem egzaminów do Związku Arty- 
stów Scen Polskich. Specjalna szkoła tań. 
ców salonowych. Ostatnie nowości: Black 
Bottom-Stow , Fox-Angielski, Walc-Tan- 
go. Osobna szkoła dla dzieci, Zamknięte 
kółka, na żądanie specjalne godziny. 

Wpisy i informacje codziennie (prócz 
niedzieli od godz. 6—8 wieczorem w kan- 
cełarji Stow. „Gwiazda“ ul. Franciszkań: 
ska l. 7. 

Stanisław Faliszewski. 
Baletmistrz i reżyser Teatrów Miejskich. 


«elet, 46-93. Telef. 1-79. 
Rok założenia 1910. 
DOM HANDLOWY I TECHNICZNY 


„PILOT“ 


. z ogr. por. 
CENTRAŁA SH A ul. BATORE- 
Urządza zakłady przemysłowe, jak mły- 
ny, tartaki, ślusarnie, stolarnie, elek- 
trownie, nowoczesne cegielnie, rzeź- 
nie i t. p. 


Justarcza poszczególne maszyny, narzę- 
dzia i materjały dla każdej gałęzi 
przemysłu i rękodzieła. 

Wykonnje pomiary siły wodnej, plany 


przepisowe, projekty i t, p 

Wysyła inżynierów-praktyków i monte- 
rów na prowincję. 

Udziela fachowej porady, opartej na dłu- 
goletniem doświadczeniu w kraju i 
zagranicą. 

Przed zakupnem jakiejkolwiek maszyny, 
prosimy zażądać od nas oferty. 
Cenniki, oraz setki listów pochwalnych, 

na żądanie bezpłatnie. 

Ceny konkurencyjne. Dogodne spłaty. 

8142-12 


najtaniej bs 
wchôg przez slag 


Poleca: 


A 


Kupujcie wprost we labrycB! 


Za Zł. Kanapy, otomany, fotele, mate“ 
racy, garnitury salonowe, kapy» 
narzuty, firanki, portjery it. p 
Meble dębowe, jasieniowe, for- 
nierowane sprzedaje każdemu bez 
poręczyciela także na prowincji 


lygod. m A M E T A“ 


Spka z ogr. por, LWÓW, KRASIGKICH 18a. 


Zaklad leczniczy „GRODZ:SK“ 


Godzina od Warszawy automobilem, koleją (24 pociągi dziennie) lub tramwajem E. K. D. 
Naczelny lekarz Dr. JAN MALKIEWiCZ 


Leczenie chorób węwnętrznych i nerwowych Kąpiele elektryczne, świetlne, mineralne, hydropatja, dietetyka, masaż 
Lampa kwarcowa, Obszerne ogrzane galerje (werandy). Park. Umysłowo i zakaźnie chorych zakiał ne przyjmuje. Dla rekon- 
walescentów i potrzebujących wypoczynku oddzielne pokoje z całkowitem utrzymaniem. 
Adres: Grodzisk Mazowiecki. Telefony: Miedzym astowv — Grodzisk 31, w Warszawie 74-28. 


a | rzyjdź i zobacz 


dla reklamy 


| cenah Miebywale niskich 
ji GRAMOFONY 


M. KANNER, Lwów, 


Legjonów I. 27. — Kazimierzowska 12, dom „Bei Kalisch* 


LAA 


szafkowe walizkowe, tubowe. Duży 
wybór płyt najnowszych złjęć Firma 


Najlepsze materjały nı fraki, smzvkingi 

i ubrania wizytowe krajowe i oryginalne 

angielskie poleca w olbrzymim wyborze 
fabryczny skład sukna 

JAN WALLACH i SYN Lwów, Rynek 33. 

8596-2 


Hurt! Detai! 
Termofory od zł. 4 i wyżej, szkła zapaso- 
we we wielkim wyborze poleca: 
Jakób Rosenman, Lwów, Akademicka 26. 
Tel. 19—61. — Zamówienia z prowincji 

załatwia się odwrotnie. 9052-14 


AJSMACZNIEJSZE KONSFRWY JARZYNOWE 
AJLEPS-E KOMPOTY 
AJWYKW:NTNI-JSZE JAMY ANGIELSKIE 
AJWYTWOR%I- JSZE POWIODŁA MARMELADY 


Fabryki „KO NSERWA% ugeńkowej Wiszni 
Do nabycia we wszystkich sklepach. 


Większe zamówienia — Tel 62-87. 
Polecamy specjalnie pierwszorzędne powidła „BOŚNIACKIE"'. 


kiana a ta aet ie a e e 
Mebie stylowe |Materje meblowe, 


najnowsze wyroby krajowe i zagraniczne bl 1 i klub I 
po przystępnych cenach jedynie u fiimy w że a > 7 A a Gwe poces 
najtaniej : 


Brück i Grüner LEON MATWIJOWSKI 


Lwów Jagiellońska 24. Telef. 21-76 Lass CHr% 
obok Kina Marysienki. 8957-5 peye BoraacayanyyS, >= im W 


Polskie Fabryki Maszyn i Wagonów L. ZIELENIEWSKI 


w Krakowie, Lwowie i Sanoku Spólka Akcyjna 


zawiadamiają, że przyjęły w drodze fuzji firmę: 


ò. A. Budowy Kotłów Parowych i Maszyn W. Fizner i K. Gamper w Sosnowci 


zmieniając jednocześnie brzmienie nazwy na. 


Zjednoczone Fabryki Maszyn, Kotłów i Wagonów 


Fitzner - Gamper 


Spólka Akcyina 


L. Zieleniew 


Pozatem na własność firmy przeszły fabryki: 


W. FiTZNER Ska z ogr. odp. Wy wórnia Kotłów Porowozowych, Zakłady Spawania Gazo-Wodnego i Warsztaty Mecha- 
niczne w Siemianowicach i 


„„GÓTOBUR" Górnośląskie Towarzystwo Budowy Rutoctągów, Tarnowskie Góry. 


Siedzibą Zarządu Głównego Spółki zostaje nada! Kraków, ul. Wolska L. 4. 
Przedstawicielstwo: Warszawa, Aleje Ujazdowskie L. 36. 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Ya wiersz 1 -szpaliowy milimetrowy 
erer. 30 mm.) ogłoszenia zwykle zu tek- 
stem 12 gr., ra wiersz 1 -szpalt. milime. 
rowy (Szer. 60 mm.) nadesłaue 35 gr. 
za wiersz 1 -szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 40 gr, ua wiersz 
1 -szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w 
tekscie (kronika, repertnar, dział ekono. 


miezny lid.) 60 gr, za wiersz 1. szpalł. 
milimetrowy (szer. 60 mm.) w artyżułach 
100 gr. za wiersz 1 -szpalt. milimetrowy 
fszer. 60 mm.) na pierwszej stronie 60 gr. 
drobne ogłoszenia za słe%o 10 gr., drob- 
ne ogłoszenia kupuo i sprzedaż za słowe 
12 gr., drobne ogłoszenia matrymonialne, 
korespondencje 12 gr., prywatne za sło- 
wo 12 gr, dla potrzebujących praey iub 


pasady 8 ge, enla strona sgłoszeniowa 
285 zł., pół strony ogłoszeniowe] 150 zł. 
cała strona tekstowz 480 zł, eału strona 
pod nagłówkiem (1. sza) 570 zł. Ogłosze. 
nia zamiejscowe $0 proc. droższe. — Za 
ogłoszenia w miejscu zdstrzeżonem, ogło- 
szenia osobno stojące i bez numera doll- 
ezamy 25 proc. Odpowiedzialności zu ter- 
ininowy druk nie przyfmujemy. Porta 


Z drukarni Spółki wydawniczej GRODKI I SPÓŁKA, pod zarz. J. PŁUCKiIEGU, we Lwowie. 


przekazów nie bonifiknjemy. — Uwas? 
Kolumny ogłoszeniowe są podzielone 52 
8 łamów (szpalt), tekstowe na 4 lamy 
(szpalty). 

PRENUMERATA miestęcznz: 
Z dostawą na miejsce lub prze- 


syłką poczłową . e « » zL &530 
Bez dostawy » « 4 s » : « Zł 8- 
ża granicę . , . » Zł 0= 


Odp. red. STEFAN KRZYZANOWSKI 


